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OD REDAKCYI. | zupełnie zdania poprzedników; oto zjawia się Ewald, wy- 


|myślając dla nowych pomysłów, nowych, niesłychanych. 


+ i r R e . . . . È ró i 'A*4 4 j i 7 
95, i Znany już czytelnikom „Roli“ 1 genialny, rzec można, autor autorów 1 nowych domy ślając SIĘ dokumentów. 
, ora: AGM; Sowa iodkówcja KE ZAKO ERA Przybywa Michał Nicolas, który, powracając do przy- 
4 i, sisi J NOWY WUCAVY , NAPISA nową powieść P. t. „Łukasz Puszezeń Vatera, śmiało wszystkie teorye Ewalda za pro- 
elmege“, która w całym świecie literackim wywołała wrażenie ste zmy ślenie ogłasza, twierdząc, że od czaśów Stiihelina 
enia rozyłośne, Miło nam też prawdziwie podzielić się z czytelnikam, raeyonmaliści zupełnie dowolnie rozróżniali dokumenty. 
z naszymi wiadomością, iè druk znakomitej i budzącej najżywszy Oto Colenso głosi, że Księga Rodzaju jest napisana 
| 


interes powieści tej, w przekładzie z angielskiego, w niedługim | P'ZEZ dwóch autorów... Wreszcie Kuenen, krytykujące ro- 


—47 kdl 5 8 zmaite teorye o pentateuchu, częściowo je przyjmuje, 
Juz czasie rozpocznicmy w „Roli'. częściowo Gośka 2 otwarcie przyznaje, że dotąd-vikt z PA, 

5) ETAT GZ EETEE cyonalistów nie ułożył systematu, któryby przez wszyst- 

kich mógł być przyjętym. Z tych różnie, słusznie dodaje 

BO G A MEEM Lamy, widoczną już jest słabość dowodów, na których 

Astral Su ZO NAD LL racyonaliści systemat swój opierają; gdyby mieli jakąś 


» | pewność, nie ulegaliby ciągłym niepewnościom. (1) 


zia Ie jego istota i skutki ° Dodajmy, że jeżeli różnica imion Bożych ma stano- 


zywa STUDYUM HISTORYOZOFICZNE wić o liczbie autorów, wyznających różne wiary i różnych 
bogów, niema racyi, dlaczegoby tylko na tych dwóch imio- 


Ok, nach trzeba było poprzestać, skoro Bóg w księgach Pisma 
apie Ks. Karola Niedziatkowskiego bywa inaczej jeszcze nazywany. Tak np. nazywanym by- 
i Biskupa Łucko-Żytomierskiego. wa: El-Saddai (Bóg wszechmocny), Adonai (Pan), El-Roech 

g y ) 
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Toż samo byłoby, gdyby wyrzucono części jehowi- 
styczne. Owszem zdarza się nieraz, że w tym samym wier- 
0 = szu spotykają się obydwa imiona Boże. 
Taknp. roz. VII. 16, „a które weszły, samiec i'sami- 
Ca ze wszego ciała weszły, jako mu Bóg (Elohim) przyka- 
zał; i zamknął go Pan (Jahve) z nadwórza...* 

Albo w rozdziale XXIX. w.3': „A widząc Pan (Je- 
hova) iż nie dbał (Jakób) o Lię, otworzył żywot jej a sio- 
stra niepłodną została*. W następnym rozdziale, gdy 

achel skarży się na to. Jakób, rozgniewany odpowie- 

dział: zażem ja za Boga (Elohim) który cię zbawił owocu 

Zywota twego?*, a dalej, w. 22: „wspomniał też Pan (Je- 

owah) na Rahelę i wysłuchał ją i otworzył żywot jej, 

która poczęła i porodziła syna, mówiąc: odjął Bóg (Elo- 
im) zelżywość moją“. 

„ Wobec takiego stanu rzeczy, nie dziwnego że auto- 

" . Towie hypotezy sami między sobą zgodzić się nie mogą 

1 sprzeczają się o wszystko: o liczbę i dawność dokumen- 

tów z których pięcioksiąg miał powstać, o liczbę autorów, 

O czas napisania. Jeden utrzymuje, że dwa były źródła 
Pentateuchu — powiada nie bez pewnej ironii wyżej przy- 
: toczony autor — drugi że trzy, inny że pięć; ten twierdzi, 
s że księga deutoronomium (powtórnego prawa) jest naj- 
©- Wcześniejszą ze wszystkich ksiąg, tamten, że przeciwnie, 


(Bóg widzący), El- Ołam (Bóg przedwieczny), El-Elion (Bóg 
najwyższy), Jehovah. Sabaoth (Bóg zastępów) Każdą z tych 


różnej narodowości autorom znanych bogów. ' 

Systemat ten, dla nieuprzedzonego oka, odrazu wy- 
daje się tak płytkim, że dziwić się tylko można, jak uczeni 
nawet ludzie mogli coś budować na tak chwiejnym funda- 
mencie. A jednak budowali. Taki np. niepowszedni zkąd- 
inąd uczony, jak Maspero, idąc za Renanem, rozprawia 
o jehowistach i elohistach, jak o rzeczy najdokładniej 
stwierdzonej. 

Jak zresztą i sam Maspero lekko traktuje biblię, niech 
za przykład posłuży następujący ustęp, 

Opowiadając o mieszkańcach południowej Syryi za 
czasów najdawniejszych, pisze: „Tradycya nadaje imiona 
i przymioty prawie mityczne mnogim pokoleniom, które 
zamieszkiwały Syryę południową, Przedstawia ich ona 80- 
bie jako olbrzymów, Rapkaim, jako ludzi o sile nadzwy- 
czajnej, Zuzim, ale o głosie brzęczącym i niewyraźnym, 
Zomzomim, jako monstra straszliwe, Wmim albo Anakim, 
wobec których inne narody wydawały się jak szarańcza. (2) 

Jako źródło tej tradycyi, przytacza autor Księgę 
Liczb, XIII, w. 34, tymczasem we wskazanem miejscu 
znajdujemy sprawozdania szpiegów, wysłanych przez Moj- 
żesza do Ziemi Obiecanej, i właśnie niektórzy z nich, nie 
cheącenarażać się na trudy, straszyli żydów, że jest ona 
Ziemia zamieszkaną przez olbrzymów: „tameśmy widzieli 
dziwy z synów Enak z rodu olbrzymiego, do których przy- 
równani znaliśmy się jako szarańcza“. Nie była to więc 
żadna tradycya, tylko kłamstwo wystraszonych żydków, 
dlatego też Pismo S-te o nich dodaje: „i uwlekli (ubliżyli) 
ziemi, którą byli oglądali przed synmi Izraelowymi*. 
Podobnie bajką jest, eo Maspero dodaje, jakoby” Zu- 


najdawniejszą. Vater z imion Elohim i Jahve dwa przy- 
Puszczą rodzaje dokumentów. Gramberg i Hartmann przy- 
znają, że z różnicy imion Bożych nic wywnioskować nie 
„sg o różniey autorów; z tymi zgadza się De Wette, 
i óry nadto od Vatera różni się w określaniu liczby,wieku 
: Faaciwości fragmentów... 

we « czemu po regza RO Gdy aipe dok mz jay (1) „Cmnment, in librum genesis, prolegomena., Porów. także: „Ru- 


$ R A dolpkus Cornely Histor, et critica introductio in u, f, libros sacros cap. I de 
rokowaniu o rzecży zwracać uwagę na wątek historyczny, | otus Opu" W J + 


Graf sądzi, że na tekst praw. Powstaje Stiihelin i zmienia (2) „Hist, anciznne des peuples de lorient classique“ II str. 48. 


nazw możnaby w takim razie uważać za ślad dawnych.. 
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zim albo Zomzomim mieli głos brzęczący i niewyraźny, 
także podług tradycyi, t.j. biblii. Jest o nich wzmianka 
w XV rozdziale Genesis, że Chodor-lahomor i królowie, 
którzy z nim byli, porazili „Raphaimy w Astaroth Karnaim 
i Zuzimy z nimi* i więcej nie. Zkąd owe straszliwe przy- 
mioty tych ludzi? 

W II rozdziale Deuteronomium wspomina się wpra- 
wdzie o nich, że byli olbrzymami i że mieszkali dawniej 
w ziemi Ammonitów, ale także nic nie powiedziano o przy- 
miotach wyliczanych przez Maspero, dla dodania cechy 
bajeczności prawdziwemu opowiadaniu biblii. 

Po intermezzo elohizmu i jahwizmu, przejdźmy do teoryi 
mającej bardziej bezpośredni związek z zajmującym nas 
przedmiotem; będzie ona, jak sądzę, jednym dowodem 
więcej twierdzenia mego, że ludzie nawet bardzo uczeni 
nie rozumieją zgoła istoty i znaczenia poganizmu, lecz 
tworzą na tle jego i na jego rachunek najbardziej fanta- 
styczne kombinacye. 

(Dalrzy ciąg nastąpi ) 


dMtody do nłod ych. 


Przy rozpatrywaniu ogólnych poglądów na zasadni- 
eze zagadnienia filozoficzne, zamknąłem je w trzech gru 
pach, w trzech różnych prądach, z których dwa krańcowe 


wzajemnie się wykluczające: empiryczno materyalist; czny | punktach, najdokładniejszym atoli wskaźnikiem 
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| Taki sam łącznik dążeń antyboskich spostrzedzby 

można i pomiędzy skrajnymi kierunkami myśli filozofi- 
cznej; obie one bowiem w swym ostatecznym wyniku do- 
chodzą do zaprzeczenia istnienia Boga osobowego. 

Jeśli zaś wyznawcy liberalizmu jednoczą się 
kiedykolwiek z socyalistami, czynią to wyłącznie prawie 
w walce z Kościołem, dając tem dowód, jak wszechpotę- 
żnym jest ich fanatyzm antykatolicki, który zdolnym jest 
pogodzić ogień z wodą, śmierć z życiem, byt z niebytem, 
byle zatrząść posadami tak gorąco nienawidzonego przez 
nich katólicyzmu. 

A gdzież prąd pośredni? Prąd pośredni, to silnem, 
żywem bijący dziś tentnem ruch chrześctańsko-społeczny. 

Liberalizm, po stuletniem przeszło panowaniu, schodzi 
już dziś coraz wyraźniej z widowni świata. Dziś jawnemi są 
już owoce jego, po których sądzić go należy. I rzec można 
szczerze i bezstronnie, że jeżeli obecnie nędza odciska swe 
upadlające piętno na milionach proletaryatu; jeżeli głód 
milionom dzieci kręci wnętrzności, a tysiące kobiet rzuca 
na dno rozpusty: jeżeli nad całym światem cywilizowanym 
zawisł przebolesny jęk większości ludzkich istnień: jeżeli 
cały wspaniały gmach kultury zachodnio-europejskiej za- 
grożony jest pożarem przewrotu — to przyczyną tego jest 
przedewszystkiem liberalizm, bo to są właśnie dojrzałe o- 
woce jego posiewu. 

Dziś, jak zaznaczyłem powyżej, liberalizm przekwitł 
(i chyli się stanowczo ku upadkowi, bankructwo zaś tego 
potężnego niegdyś hasła spostrzegać można na różnych 
może 


i idealistyczno-panteistyczny, spotykają się w pośrednim: | być dla nas coraz bardziej słabnący wpływ jego w życiu 
empiryczno-idealistycznym, któremu hołduje filozofia ka- | parlamentarnem państw europejskich. 


tolicka. 


A nędza, głód i zepsucie moralne, to znów najpoda- 


Podobnież rozgrupować można różnorodne zapatry- | tniejsza gleba do bujnego rozkwitu antytezy poprzedniego 


wania w kwestyach społecznych. I tu również dwa kierun- 


prądu — socyalizmu; to też rozwija się on jak zaraza, obej- 


ki skrajne jednoczą się w pośrednim, przy którym znów | mując coraz nowe setki biedaków. zdobywając krzesło po 


obstaje Kościół katolicki. 


krześle w parlamentach europejskich, a rozwija się z tak 


Z jednej więc strony postawimy liberalizm w swym | wielką szybkością, że gdy w roku 188Ł w parlamencie 
rozwoju i w swem... wykoszlawieniu przechodzący w ©: | niemieckim socyaliści posiadali 24 głosy, w r. 1698 liczyli 
narchizm, z drugiej zaś socyalizm, sięgający aż do kommu- | już w swych szeregach 57 posłów i tworzyli już po centrum 


nizmi. 


partyę najsilniejszą, a to samo zjawisko spostrzedz się daje 


Te dwie zasady przez wieki całe ścierają się z sobą | i w parlamentach innych państw na świecie. 


i muszą z sobą po wsze czasy walczyć, gdyż.każda z nich 


Liberalizm więc zamiera, a na jego miejsce władanie 


jest zupełnem zaprzeczeniem pozostałej. A jeśli w życiu, |nad światem obejmuje socyalizm, na szczęście nie wyłą- 


u nas zwłaszcza, spotkać można niejednokrotnie ludzi, | cznie, musi się bowiem władzą swą dzielić z demokracyą ` 


którzy równocześnie wyznają oba te poglądy, złożyć to | chrześciańską. 


należy na zupełny brak wyrobienia społeczeństwa naszego 


Jakie stanowisko zajmuje obecnie ruch chrze- 


w danym kierunku, na brak uporządkowaniajściańsko-społeczny, omówię to poniżej obszer- 
swych zasad, jaki już wskazywałem na początku |niej nieco, teraz zaś powtórzę tylko czyjeś zdanie, iż wiek 


mej pracy. 


XX będzie widownią śmiertelnych zapasów dwóch równie 


Dwa te kierunki bowiem nie mają ze sobą nie wspól: | silnych przeciwników — socyalizmu z demokracyą chrze- 
nego, prócz jednego chyba dążenia do wywołania wśród | ściańską. . 


ludzkości buntu przeciw Bogu, do zaprzeczenia Mu Jego 
władzy. 
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przez 
Michała Synoradzkiego. 


(Dalszy ciąg). 


` Z miną niewiniątka spojrzała na Niemirycza, który 


odezwał się z przekąsem: 


Rzecz prosta, iż nie będę mógł na tem miejseu na- 
kreślić wyczerpująco zasadniczych choćby różnie trzech 
widzę. Wyciągając dla kogoś z ognia kasztany, narażamy 
się koniecznie na poparzenie. 

` — Droga pani Henryeta bardzo ostrożna — rozśmiał 
się Niemirycz.—Nie sądź jednak dobrodziejko, żebym ową 
przezorność brał za złe. Podziwiam ją, i upewniam że po- 
parzenia unikniemy a pomoc sowicie się opłaci... 
| Damourez westchnęła. | 
— Kiedy bo fatalnie trafiłeś, podkomorzycu—rzekła 


z żalem. — Najniespodziewaniej znalazłam się w wielkim 


kłopocie. Jeśli go nie załatwię doraźnie, mimo najszczer- 


— Mamyż się bawić w chowanego, droga pańi Hen- | szych chęci nie będę mogła zająć się twoim interesem... 


ryeto? Zdaje się, że pomiędzy nami to zbyteczne. 


— Doprawdy, nie mogę na razie odgadnąć, do czego | 


waćpan zmierzasz? 


— Chorążyna Krasnowolska...—rzucił krótko Niemi- 


rycz... 
Damourez udała, że teraz dopiero go rozumie. 


— A! piękna Elżbietka...- -podchwyciła.— Pamiętam, 
jakżebym mogła zapomnieć. Chcesz, podkomorzycu, roz- 
począć grę bardzo trudną, bardzo niebezpieczną i mnie 
do niej wciągnąć... Pocezyniłam wprawdzie pewne kroki, 


ale rozsądek każe dobrze się nad tem zastanowić. 


— Wszelkie trudności i niebezpieczeństwa biorę na 


siebie, pani się na nic nie narażasz. . 


— Droga pułkownikowo, zapewne idzie o pieniądze? 


musi zapłacić tysiąc dukatów honorowego długu. Zażądał 
ode mnie pomocy, a ja sama jestem bez grosza... 


— Tysiąc dukatów—skrzywił się Niemiryez—kwota 
istotnie dość znaczna, ale nie wpadaj pani w desperacyę... 


Pieniądze się znajdą bodaj natychmiast, pod warunkiem 


jednak, że pani szczerze, bez wykrętów i skrupułów T 


w moim interesie pośredniczyć będziesz... 
Damourez poczerwieniała z radości, ręce do Niemi- 
rycza wyciągnęła: 


— Zbaweo mój! Dobrodzieju! — zawołała — uczynię 5 


— Wybacz, podkomorzycu, ja w innem świetle rzecz i wszystko, co tylko w mojej mocy leży... 


— W rzeczy samej o pieniądze — odparła tragi- N 
cznie. — Mąż mój zaawanturował się grubo w karty, jutro -~ 
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omawianych kierunków, ucieknę się więc do przykładu, 
który według mego zdania nader dosadnie charakteryzu- 
je wzajemny ich stosunek. Zestawmy ze sobą trzy różne 
zapatrywania tych stronnictw na kwestyę własności. 

Liberalizm uznaje własność każdej jednostki za ab- 


solutną. bezwzględną; socyalizm odrzuca wręcz pojęcie | 


własności osobistej; demokracya chrześciańska mówi o 
własności względnej dzierżawczej. Innemi słowy, libera- 
lizm twierdzi, że każdy właściciel posiadaną przez się, 
dajmy na to ziemią, rozporządzać może samowolnie, ro- 
bić z nią co mu się żywnie podoba, jest bowiem jej panem 
absolutnym i niepodzielnym; socyalizm uczy, że nikt nie 
ma prawa uważać nawet piędzi ziemi za swoją; demokra- 
cya chrześciańska zaś uznając prawo każdego człowieka 
do osobistej własności, zaznacza iż jej używać może dla 
swego pożytku bez szkody jednak dlado- 
braogólnego, araczej dla dubra bliźnich, bo wła- 
ściwym panem ziemi i wszystkich dóbr ziemskich jest Bóg, 
a człowiek używalnikiem jedynie. 

Przykład to bardzo prosty i, że tak powiem, pierwo- 
tny, lecz z szeregu przykładów podobnych możnaby utwo- 
rzyć dokłudne zestawienie tych trzech idei. 

Mówię: idei, gdyż mnie i tym razem, jak wogóle w ca- 
łym ciągu mej pracy, nie chodzi o szczegóły i subtelności, 
nie chodzi wyłącznie o socyalizm Marxa czy Bebla, czy 
0 jakikolwiek odcień tej zasady, lecz o wewnętrzną treść 
samej myśli socyalistycznej — o idee. 

Otóż ta idea zasadnicza socyalizmu, bez 
względu na przeróżne jego odmiany i metamorfozy. wyra- 
ża się jednem słowem: równość; liberalizmu — 
wolnośćzi ;demokracyi chrześciańskiej— 
braterstwo; i tak dziwnem zrządzeniem losu, te trzy różne 
prądy rozdzieliły pomiędzy siebie trzy potężne hasła wiel- 
kiej rewolucyi franeuzkiej. 

Wyrzekłem się wskazywania różnie pomiędzy temi 
prądami. Byłoby to nie na miejscu, gdyż uczynili to prze- 
demną inni, lepiej i dokładniej niżbym ja potrafił, jedną 


REESE | 435. 


FSrzyjaciotka FSucpomaderów 
STUDYUM OBYCZAJOWE 
przez Nieznajomego. 


(Dalszy ciąg). 


Z maleńkim węzełkiem pod pachą, przed trzema mie- 
siącami, zajechała panna Bronisława przed dworzec kole- 
jowy. Ją, mieszkankę zacisznej, odsuniętej od świata mie- 
ściny, oszołomił gwar i tartas życia wielkomiejskiego. 

Nawpół przytomna i onieśmielona zwróciła się do 
pierwszego kantoru, jaki napotkała na swojej drodze. 

Jeszcze wielkie szczęście, że dano jej miejsce u „bar- 
dzo porządnego i zamożnego państwa Pucpomaderów*. 
a nie gdzieindziej. 

Rozmaicie dzieje się z sierotami przybyłemi z za- 
ścianka na gładki i równy, lecz pełen zasadzek bruk wiel- 
komiejski. 

Poszła, nie wiedząc, do kogo właściwie idzie. Nie 
wyrafinowany, dość zacieśniony i niezdolny do krytyko- 
wania umysł dziewczyny, uniemożliwiał jej ocenę faktów. 

. Dla niej, pod względem wyrobienia życiowego istoty 
nawpół drzemiącej, każdy mężczyzna nie noszący świtki 
lub kapoty był „panem“, każda kobieta w modnym kape- 
luszu i z wielkiem brylantami w uszach była „panią“. 

Zanim ocknęła się samowiedza w duszy młodego 
i niedoświadczonego dziewczęcia i zanim rozejrzała się 
w sytuacyi, upłynęło kilka tygodni. 

Służba, eyniczna, przebiegła i żądna zarobków czy- 
stych lub nie czystych. w domu ordynaryjnego i pod wielu 
względami ciemnego dorobkiewicza, otworzyła Bronisła- 
wie oczy na wiele rzeczy których dotąd nie spostrzegała. 

Przekonawszy się wreszcie o tem wszystkiem, posta- 
nowiła wynieść się czemprądzej z domu Puepomaderów, 
i właśnie w dniu przytoczonego zajścia w Ogrodzie Sa- 
skim, miała zwrócić się do kantoru o posadę stosowniej- 


atoli odrębną cechę demokracyi chrześciańskiej wskazać | Szą. 


uważam za konieczne, ze względu na jej dla nas donio- 
słość. Cechą tą jest odseparowanie ruchu chrześciańsko - 
spółecznego od wszelkich spraw politycznych. I wówczas, 
gdy socyalizm i liberalizm mogą istnieć i rozwijać się 


Tymczasem zgóła nieoczekiwana uprzejmość Pucpo- 
madera, posunięta aż do uniżoności czołobitnej, wytrąciła 
naiwnej dziewczynie broń z ręki. 

— Ludzie są ułomni —myślała wchodzące do przedpo- 


w krajach o pewnej tylko formie rządu, demokracya|koju, gdy pan Artur, odepchnąwszy lokaja, czego nigdy 
chrześciańska żyć i działać może jawnie i otwar-|jako żywo nie bywało, sam, osobiście dopomagał zdjąć 


cie zarówno w państwach o najszerszej konstytucyjnej 
ustawie, jak i w krajach podległych władzy monarchicz - 
nej, bo celem jej nie polityka, nie partyjne wynoszenie 
jednej warstwy nad inne, lecz dobro całego społeczeństwa, bo 
istnienie swe opiera nie na przewrotach i gwałtach, lecz 
na najszczytniejszej, jednoczącej wszystkich, miłości chrze- 
ściańskiej. 

Hasłem jej — braterstwo! 
(d, c, n.) Szczepan Jeleńskt, 

— Tak znacznej sumy przy sobie nie mam —kończył 
Niemirycz — napiszę przekaz, udasz się pani z nim do me- 
go plenipotenta, on niezwłocznie pieniądze wypłaci. 

— Rzecz skończona—skinęła głową Damourez — te- 
raz jestem na usługi podkomorzyca. 

— Wspomniałaś pani o jakichś trudach? 

— Najprawdziwsza prawda. Przedewszystkiem uwa- 
żałam za właściwe szepnąć chorążynie to i owo o waćpa- 


` Ru; mam wpływ na nią, więc owe napomknienia swoje 
"zrobią. 


— Hm... a ona co na to? — zagadnął Niemirycz. 

— Tymczasem nie jeszcze. ; 

— Zatem nie masz się droga pani z czem chwalić. 
| — Zwolna, podkomorzycu, pamiętaj, że mamy do 
czynienia z niewiniątkiem, które lada błahostka zrazić 
może. 

— Na litość, pułkownikowo. aby struny cierpliwości 


nie przeciągaj! 


_"  — Chorążostwo zabawią w Warszawie czas jakiś — 
objaśniała Damourez swego klienta. — Mieszkają u staro- 
ściny Sawickiej, krewnej Elżbietki. On załatwia jakąś 
sprawę spadkową, jakieś działy rodzinne, a następnie ma 
się starać o starostwo czy też krzesło senatorskie, bo sta- 
rościnąa pragnie, aby jej wnuczka cioteczna zajaśniała 
w świecie jako gwiazda świetnych blasków... 


z niej okrycie —Puepomaderowa, co prawda, postąpiła ze 
mną brutalnie. Lecz ta nagła zmiana frontu dowodzi, że 
oboje zrozumieli całą niestosowność czynu i teraz pragną 
mnie przeprosić. 

Wrażliwe serce dziewczyny prawie bezwiednie za- 
częło się przechylać na stronę „ogromnie rozżalonych 
swoim czynem“ małżonków Pucpomaderów. 

I nie dziwmy się jej, nadewszystko zaś nie bierzmy 
tego za złe. 
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Stara romantyczka wtajemniezyła Niemirycza w ma- 
rzenia starościny, w jej stosunki, dała mu informacye co 
do jej upodobań, trybu życia, nadmieniła o chorążym, 
jak z nim a jak z piękną Elżbietką postępować należy. 

— Rzeczy ostatecznie tak stoją—kończyła: — Chorą- 
ży, interesami prawnemi zajęty, na żonę uwagi nie zwra- 
ca, wierzy jej i ufa święcie. Jest też przekonany, że opieka 
starościny najzupełniej ją od wszelkich przygód zabezpie- 
cza, Starościna zaś z kolei mnie opiekę nad wnuczką po- 
wierzyła... ' 

— Wybór doskonały! —roześmiał się Niemirycz. 

— Spodziewam się — mrugnęła znacząco chytremi 
oczyma intrygantka — nikt sumienniej ode mnie z zadania 
się nie wywiąże. Tylko patrzeć, a trusiątko z zaścianka. 
będzie królowało w stolicy. : DN, 

= — Ani wątpię. Postaram się i ja cośkolwiek przy- 
czynić w tej mierze.. BC: 

— Tylko, podkomorzycu, 


* 


z skoków gwałtownych, 


bez impetu. Z takim nieokrzesańcem, jak chorąży, o'skan- 


dal łatwo. x Sp ed 

— Bądź spokojna droga, pułkownikowo; bez prze- 
chwałek mówiąc, potrafię manewrować dyplomatycznie.. 
Niemirycz ręce zatarł i dodał: © 
— Przymierze zawarte. Liczę na ciebie, droga pani, 


jak na cztery tuzy. g g 


RO 


przyzwyczajeni do rozważania, analizowania i badania ob- 

jawów życia spółecznego, nauczyliśmy się czujności. Na- 
ab doświadczenie życiowe i rozwój pojęć w dziedzinie 
wiedzy socyalnej oraz ekonomicznej nakazują nam w ka- 
żdym z podobnych „Arturów* Pucpomaderów upatrywać 
jednostkę szkodliwą, z którą walczyć i której wystrzegać 
się należy. 

Czyż mamy prawo karcenia Bronisławy za to jedy- 
nie, iż z nauk domowych, udzielanych naszej młodzieży, 
stale bywa wykluczanem to wszystko, co ma najściślejszy 
związek z zagadnieniami bytu ekonomicznego? 

Wychowaną z łaski ubogiej i zaściankowej pani 
ig poczthalterowej, nikt nie uprzedzał, iż żywioł „starozakon- 
ny* wchłania w siebie wszystko, nie w zamian nie dając. 
i Nie było też nikogo, kto rzekłby Bronisławie na wyjezd- 
nem: 

— Nadewszystko strzeż się „braci starozakonnej*, 
która już w jednej trzeciej części zalała Warszawę i zale- 
wa ją w dalszym ciągu. Wystrzegaj się jej wpływów ety- 
cznych i nie wierz bajkom o możliwości „asymilacyi*. 

Tem się właśnie tłumaczy fakt, iż dalsze pełne kur- 


młodą bonę i odroczyło jej projekt opuszczenia tego domu 
czemprędzej. 

Po powrocie z ogrodu panna Bracieka odprowadziła I 
Blimcię do pokoju dziecięcego. Pucpomader, korzystając 
z tego, skinął na Melanię i starannie zamknął drzwi gabi- 
netu. 

— Biadaj, moje dziecko — rzekł — potrzebuję z tobą 
pomówić. 

— Na czem usiądę, jaśli ta podła służba twoją nową 
otomanę, przy myciu drzwi, powaląła z szarem mydłem? 
l Pucpomader żachnął się. 

— Niech wszystkiego dyabli porwą! Tu jest ważniej- 
Szy interes. Ty masz legitymacye od tej głupiej „goimki* 
Bronisławy? 

— Na co tobie jej legitymacyi? 

— Dus ys mein geszeft! — zawołał zaperzony. — Ja 
chcę widzieć jej paszportu! — Tupnął nogą. 

To na nerwową damę wywarło wrażenie. 

— Po co ty się tak irytujesz i psujesz sobie delikatne 
zdrowie? Ja jego mam w toalecie i zaraz przyniosę. 

; Po chwili powróciła z dokumentem. 

"8 Ajzyk uchwycił papier w drżące cokolwiek ręce, na- 
sadził na nos szezerozłote binokle, wydobył z pugilaresu 
notatkę i bardzo starannie porównał treść obydwu pa- 
pierów. 

: Nareszcie odłożył paszport i najnieoczekiwaniej chwy- 

plè cit żonę w objęcia. 
| — Wszystko jest w porządku!—zawołał silnie chwy- 


ME: tając piersiami powietrze. — Bronisława Bracieka! Ta 
18 sama! ZRT ADR 
A — Ja znów liczę, że HEEE gorliwość mają oce- 


+3 nisz... 
; — Nie zawiedziesz się waćpani. Wszelkie długi, 
zwłaszcza wdzięczności, płacę ze znaczną prowizyą. Nikt 
mi skąpstwa w tym względzie nie zarzuci. 
8 waćpani, że zdradę również odpłacam... 

— O zdradzie pomiędzy nami mowy być nie może! — 
oburzyła się Damourez.—Pozwoliłeś sobie na niewłaściwe 
zestawienie podkomorzycu: ja i zdrada? ja i przeniewier- 
EuT. stwo? Powinnabym się rozgniewać. Honor, serce, sumie- 
3 nie—oto moje zasady. 

— Źmaną z nich jesteś, droga pułkownikowo... 


A te- 


Trzeba przecie zacząć... l 

— Drogą najprostszą. Jenerał Komarzewski odwie- 
dza staruszkę, jest przez nią bardzo dobrze widzianym... 

— Prawda, wspominał mi o tem. Musi mnie bodaj 
dzisiaj tam wprowadzić. 

— Jakże ci pilno, bałamucie! — wachlarzem pogrozi- 
ła stara romantyczka. 

— Czas, droga pułkownikowo, nie stoi w miejscu, 
a z nim uchodzi młodość i życie... — zauważył sentencyo- 
nalnie podkomorzyć. 


chwili szepnęła: 


My, „ludzie pióra“, już z racyi naszego rzemiosła , 


tuazyi zachowanie się pana Artura do reszty rozbroiło | 


Wiedz też |- 


raz radźmy o tem — jaką drogą się dostać do starościny? | 


— Prawda! prawda! — westchnęła Damourez, a po|jego despotyzm i wymagania barbarzyńskie uskarżać się . ag 
— Nie spiesz się jednak waćpan w tej | zaczęła. 5 


RE AN 
LA M 28. — Rok XXII. 

I z nadmiaru wzruszeń radosnych wykręcił na obca- 
sach pirueta. 

— Ajzyk... Artur, co tobie? —zapytała zaniepokojona. 

— Mnie nie nie jest — odrzekł, siląc się na odzyska- 
nie równowagi — mnie jest bardzo dobrze, bardzo wesoło 
i przyjemnie. 

Pociągnął ją na otomanę umazaną szarem mydłem 
inie bacząc na swoją nową, modną odzież, usiadł przy 
Małce. 

— Ty wiesz kto jest panna Bronisława Bracieka? 

— Jakto nie mam wiedzieć? , Ona jest boną od na- 
szych kochanych dzieci. 

Puepomader pokręcił głową. 

— Głupia jesteś, moja droga Małko. Panna Bronisła- 
wa z dniem dzisiejszym jest pierwszą osobą w naszym do- 
mu. Ona jest twoją siostrą, moją siostrą, ona jest panią 
i my wszyscy potrzebujemy chodzić przed nią na paleach, 
potrzebujemy schlebiać jej i dogadzać na każdym kroku. 
Ona jest prawie mamką od najukochańsze dziecko i wszyst- 
ko co zażąda — musi być zaraz fiks und fertig wykonane. 
Ten cały dom, my sami i wszystko, wszystko do niej nale- 
ży. Rozumiesz? 

Małka zerwała się z otomany i spojrzała na męża 
z przerażeniem. 

— Ajzyk! Wolałabym piorun na głowę, jak takie 
wielkie nieszczęście! Ty zakochałeś się w boné ? 

On ją znowu pociągnął na otomanę i rzekł, śmiejąc 
się radośnie: 

— Oj, Małkie... Male, oj, głupie stworzenie! Czy wie- 
rzysz w mój węch do interesu? Rozmaite bywają interesy. 
Czasem trzeba o północy zaprzęgać p do powozu 
i machać na złamanie karku do tingel-tanglu za rogatki. 
Tego potrzebuje interes. A zaowuż bywają takie interesy, że 
trzeba cmoktać po rękach prostą dziewczynę. Bronisławę, 
bonę od naszych dzieci. Źrozumiałaś? 

— Już rozumiem—odparła pojętna kobieta — ale po- 
wiedz mi, jaki to interes? 

Ajzyk wstał, zapalił pruskie szwarcowane cygaro 
przeszedł się po pokoju i rzekł po namyśle: 

— Ja tobie teraz nie nie powiem. Tylko najściślej 
trzymaj się moich żądań. Od tej chwili nie masz w domu 
bony, tylko wielką, delikatną osobę. Ty Ją najuniżeniej 
przeprosisz za awanturę w Ogrodzie Saskim, a potem da- 
rujesz jej... darujesz ten ładny pierścionek z małego 
palca... 

— Ten co kosztował sto rubli? 

—l będziesz ją nazywała naszą kochaną,naszą najmil- 
szą panną Bronisławą, naszem oczkiem w głowie. A teraz 
dość tego. Idziemy robić naszego interesu! 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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chwili, Komarzewski nie ucieknie. Przygotowałam coś ta- 

kiego, co cię o moich najszczerszych chęciach przekona... PŁ 
— A mianowicie? "i 
Damourez palec na ustach położyła. 


— Cierpliwości! 

— Nie lubię zagadek—1zekł kwaśno Niemirycz. A 3 

— Tylko się waćpan nie chmurz, bo ja znów twarzy 
namarszczonych nie lubię, 4 


— Mam więc zostać koniecznie? 

— Zostań, bo inaczej żałować będziesz... 

Podkomorzyc badawczo spojrzał na intrygantkę, 
która gestem znów nakazała mu cierpliwość. 

— Filiżanka czekolady skróci oczekiwanie— rzekła 
dzwoniąc. — Fanszetko! czekolada i biszkopty... 

- Niemirycz przysiadł na fotelu niezbyt chętnie. 

— Baba widocznie ze skóry myśli mnie obedrzeć — ` 
rozmyślał, pół uchem zaledwie słuchając Damourez, któ- 
ra mu o starościnie Sawickiej i jej dziwactwach opowia- 
dała tymczasem. — Pewnie z żądaniem jakiemś jeszcze 
wystąpi. Trzymajmyż się opornie, bo kto wie, czy gra 
warta będzie świecy? 

Utrwalił się w tem mniemaniu, gdy intygantka 
przy czekoladzie z kolei na marnotrawstwo małżonka, na 


(d. c. n.) 


18.28. — Rok XXII 


NA POSTERUNKU. 


Odpowiedzi na kwestyonaryusz 
w sprawie służby katolickiej u żydów. 


Vy. 

Ks. kanonik W. z dyecezyi Kujawsko-Kaliskiej pisze: 

Na kwestyonaryusz „Roli*, opierając się na doświad- 
czeniu poczerpniętem z kilkonastoletniej pracy mojej ka: 
płańskiej, odpowiadam co następuje: 

Przedewszystkiem cały personel służby katolickiej 
u żydów wypada nam podzielić na trzy kategorye. Do 
pierwszej zaliczam służbę folwarczną, jak: włodarzy, ra- 
tajów, fornali i t. p. Do drugiej tragarzy miejskich, furma- 
nów, stróżów ete. Do trzeciej wreszcie, służbę domową 
mieszczącą się pod jednym dachem z żydami i pozostającą 
„Da stole* żydowskim. 

Ogólnie biorąc, kategorya służby tej pierwsza naj- 

mniej cierpi moralnie. Interes własny żyda, właściciela 
folwarku, nakazuje mu być względnym i w postępowaniu 
ostrożnym, gdyż inaczej niktby u niego służyć nie chciał. 
Nieraz jednak dają się słyszeć skargi na bezwstydne zale- 
cania się młodszych żydów dziewczętom katolickim,w na- 
stępstwie czego wynikają też zatargi z proboszezami, któ- 
rzy owieczek swoich przed wilkami bronić muszą. 
: Gorzej na służbie u żydów wychodzą tragarze, stró- 
że, furmani it p. Co się tyczy furmanów mianowicie, ci, 
Jak mnie i w tym razie poucza praktyka kapłańska, z roz- 
kazu starozakonnych chlebodawców swoich, we wszystkie 
Niedziele i święta (z wyjątkiem może świąt Wielkich), bądź 
z furgonami, bądź z karetkami, wyjeżdżają w drogę i 
w przeważnej swej liczbie dochodzą do takiego wyzbycia 
się uczuć religijnych, czyli do takiego stanu zdziczenia, że 
najusilniejszy nawet wpływ kapłański żadnego nie odno- 
si już skutku. Inie w tem dziwnego! W ustawicznem 
otoczeniu żydowskiem, wobec nieuczęszczania do świąty- 
ni Pańskiej, nieoświecania umysłu prostaczego naukami 
z ambony, nie pokrzepiania duszy swej Łaską sakramen- 
mentalną, jednem słowem, wobec zupełnego zapomnienia 
0 Bogu, inaczej przecież być nie może. Tworzy się też 
1ztej kategoryi służby żydowskiej coraz poważniejszy 
liczebnie zastęp upadłych i zgangrenowanych moralnie 
wyrzutków spółeczeństwa! 

Najgorzej wszakże dzieje się ze służbą należącą do 
kategoryi trzeciej, to jest — domową. Służba ta bo- 
wiem, popierwsze: postów nie zachowuje, chyba 
że służąca sama, z własnego poczucia, poprzestaje na 
herbacie i suchym chlebie. Mamki zaś, te sławne mamki 
żydowskie, bywają wprost zmuszane do gwałcenia postów, 
ze względunakarmione niemowlęta starozakonne.;P o w t ó- 
re, katoliczka, służąca w domu żydowskim, w obawie przed 
żydowstwem, „wstydzi się* spełniać jawnie obowiązków 
swoich religijnych, jak np. odmawiać pacierz klęcząc. Po- 
trzecie, słuchanie Mszy Ś-tej w Niedziele i święta, 
przez służbę katolicką,żydzi z początku tolerują, nastę- 
pnie jednak coraz rzadziej pozwalają na bywanie w ko- 
Ściele, aż w końcu wprostzabraniają, tak iż słu- 
żąca-katoliczka zaledwie kilka razy do roku obowiązkowej 

szy Stej wysłuchać może. Poczwarte, co się ty- 
czy Sakramentów świętych: Spowiedzi i Komunii S-tej, 
Jest już bardzo dobrze, jeżeli raz do roku do nich przy- 
stępuje, a bywa tak, że po lat kilka wcale tego nie czyni, 
żyjąc po... zwięrzęcemu. l 

Wogóle też służąca katoliczka o sumieniu lepszem 
pomimo większej płacy, przykrzy sobie służbę u żydów— 
właśnie dla niemożliwosci spełniania obowiązków religij- 
nych, i służby tej się wstydzi, a po kwartale lub 
dwóch, stanowczo ją opuszcza. Inaczej dzieje się ze słu- 
żącemi na głos sumienia obojętniejszemi. Służąca taka, 

aszcząc się na większe wynagrodzenie, pozostaje u ży- 
w, a nie wypełniając, latami całemi, obowiązków swojej 
lary świętej, godzi się z położeniem, i oddana duszą 
oraz... ciałem swemu „państwu“, upadla się już całkowi- 
Cie, gubiąc duszę własną. Zdarza się wprawdzie niekiedy, 
że w istocie takiej upadłej, po latach kilku, wśród okoli- 
czności, które Boskie miłosierdzie zsyła, budzi się sumie- 
nie; ile jednak z onych nieszczęsnych sług żydowskich gi- 
nie w kale demoralizacyi i przepada na zawsze — Bogu 
tylko wiadomo! 

Zapytujecie w kwestyonaryuszu, jak służba ta nasza, 

katolicka, przyjmująca obowiązki u żydów, jest przez nich 
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traktowaną? Bodaj że się nie pomylę, gdy powiem: jest 
ona traktowaną jako rzec z mająca przynieść korzyść, 
a zdarza się często, że bywa traktowaną i jako przedmiot 
mający służyć do zadowolenia chuci zwierzęcych swoich 
„panów“! 

Więc jakto? I wobec tych faktów niezbitych, nieza- 
wodnych, po sto razy stwierdzonych i sprawdzonych, ma 
być jeszcze stawianem pytanie: czy służba katoliczek 
u tak zwanych żydów samotnych może nie 
wpływać na służące ujemnie i nie prowadzić ich do życia 
niemoralnego? Ależ, tylko ślepy na obydwa oczy, zasło- 
nięte grubą powłoką katarakty, w jasny dzień słoneczny, 
mógłby zapytywać: czy słońce dzisiaj świeci? 

Więc jakto?!— pytam jeszcze --do tegoż to doszło, że 
aż tego rodzaju kwestyonaryusz ukazać się musiał publi- 
cznie na szpaltach organu prasy? 

Niepojęte, niezrozumiałe, niewytłumaczone, a gdy 
się to rozważa, z piersi smutkiem przygniecionych mimo” 
woli wyrywa się okrzyk: Boże, cóż się to dzieje, że publi” 
cznie roztrząsa się dziś pytanie: czy te dusze męką i krwią 
Chrystusa Pana odkupione mamy ratować, czy pozwalać 
im ginąć w upodleniu? Zaiste, ta nasza tolerancya 
ito „przystosowywanie* się do „nowych potrzeb czasu* 
dalej już chyba zajść nie może! Krok tylko jeden jeszcze, 
a już przepaść bezdenna, gotowa nas pochłonąć z tem 
wszystkiem, co dla ludu katolickiego jest wielkie, święte, 
przez Boskiego Mistrza — wskazane!... 

W kwestyonaryuszu znajduję jeszcze pytanie: jak na 
sprawę służby katolickiej u żydów zapatruje się ducho- 
wieństwo nasze? A zapatruje się tak, jak mu nakazują: 
z jednej strony prawo kościelne, z drugiej poczucie i zro- 
zumienie świętych i wielkich obowiązków kapłańskich. 

Pasterz parafii, który lęka się odpowiedzialności za 
każdą duszę jego powierzoną pieczy, parafiance swojej 
nigdy i w żadnym razie służyć u żyda nie pozwoli. Jak'się 
zapatruje duchowieństwo? A oto tak, że, w naszej tu oko- 
licy, gdy w czasie uroczystości odpustowych, zebrani 
w liczbie większej, my kapłani, rozważaliśmy po dwakroć 
tę przykrą i bolesną nad wszelki wyraz sprawę, za każdym 
razem, wszyscy jak jeden, podnieśliśmy okrzyk zgrozy 
przeciwko przyjęciu przez Warszawskie Towarzystwo Do- 
broczynności zapisu żyda Sterna. 

Hańba niezmazana, niestarta dla instytucyi, a wstyd 
dla spółeczeństwa katolickiego, wśród którego hańba ta 
spełnioną być mogła! 

Dla nas kapłanów, służba katoliczek u żydów, i u ży- 
dów zwłaszcza samotnych, za którą Warszawskie 
Towarzystwo Dobroczynności ma wypłacać s rs (!1), 
to okazya najbliższa do grzechów ciężkich: obojętności 
religijnej, a co za tem idzie, do utraty Wiary —i wreszcie 
do szkaradnego grzechu—nieczystości. Snać zaś i Biskupi 
są tegoż przekonania, skoro, jak o tem pisaliście już w„Ro- 
li“, prawo rozgrzeszania sług żydowskich sobie zastrzegli. 

Nie inaczej też wreszcie na sprawę służby katoli- 
ekiej u żydów zapatrywać się każą: zarówno prosty, zdro- 
wy rozsądek, jak i najprzeciętniejsze poczucie oraz pojmo- 
wanie godności chrześciańskiej. Bo dlaczegóż to, zapytam 
i ja, jak ktoś pytał już w „Roli*, żydzi nie przyjmują służ- 
by stałej, domowej u katolików? Dlatego, iż 
lękają się narazić na niebezpieczeństwo utracenia swej 
wiary; dlatego, że nie mogliby A ir zakonu swego 
co do koszeru, święcenia sabatu, zachowywania postów. 
Choćby więc z tej jednej tylko racyi, i katolicy służyć 
użydów nie powinni; a ktoby do niebezpiecznego. 
i jawnego zwłaszcza tolerowania, albo, co gorsza, prote- 
gowania służby tej chciał przykładać rękę, temu powie- 
działbym z S-tym Mateuszem: „Biada świata dla zgorsze- 
nia; albowiem muszą przyśdź zgorszenia: a wszakże biada 
człowiekowi onemu przez którego zgorszenie 
przychodzi* (Rozdz. 18, w. 7). > z 
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Żałuję szczerze, iż, dla względów łatwo zrozumia- 
łych, nie wolno mi jest wymienić nazwiska autora odpo- 
wiedzi powyższej. Wolno mi wszakże w kilku słowach 
skreślić jego sylwetkę, raczej szkie sylwetki. Otóż odpo- 
wiedzi tej nie pisał, jako żywo, żaden, jak to się u nas mó- 
wi, „zaciekły antysemita*, ani wogóle człowiek rządzący 
się temi lub innemi uprzedzeniami. Przeciwnie, pisał ją 
kapłan- ogarniający miłością wszystkich bliźnich swoich, 
ale stojący równocześnie twardo i niewzruszenie przy z4- 
sadzie, której, ze szczytnego stanowiska swojego, służyć 
iktórej bronić w pierwszym rzędzie jest obowiązanym. 


Autorem odpowiedzi jest kapłan, którego, dla jego zasług, 
poważa wielce jego władza duchowna, a którego żarli- 
wość, świątobliwość i cnoty czei lud pieczy jego oddany. 
Jednem słowem, pisał to, wedle przepięknego określenia 
Apostoła narodów, Mąż Boży — Homo Det. 

A przecież i ten kapłan, przy całej swej dobroci, ła- 
godności i wyrozumiałości dla błędów ludzkich, po tę - 
piające kategorycznie przyjmowanie przez katolików 
służby u żydów i potępiająe jej tolerowanie, a cóż dopiero 
nagradzanie!—woła w rozżaleniu: Boże! cóż się to dzieje? 
i dokądże my w tych kompromisach z „nowemi potrzeba- 
mi czasu* zajść możemy?! 

O takie zaś głosy, że się tak wyrażę, rzeczoznawców, 
pełnych ducha Bożego, a więe szczególnie kompetent- 
nych, jaknajbardziej nam idzie, i takie też głosy mam 
jeszcze w zapasie. 

Ba! lecz może ja, czytelnicy szanowni, nudzę Was 
już tą sprawą; może już dosyć tego? Nie sądzę, albowiem 
my rolarze rozumiemy się, a i rozumiemy to dobrze, 
że wobec ohydnego zapisu żyda Sterna i wobec postawie- 
nia sprawy tej na takim gruncie, na jakim niestety, z racyi 
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ka. Dunka nie mogła synkowi swojemu podawać „z wdzię- 
kiem* smoczka, ale musiała mu podać zupełnie co innego, 
gdyż manipulacyę ze smoczkiem mogła bardzo dobrze 
wykonać babcia, nie czekając na mamę. Malarz, czy pi- 
sarz, powodował się widocznie zbyteczną pruderyą, nie 
bacząc na to, że każąc dunce podać dziecku co innego, 
nie smoczek, byłby jeszeze o sto procent podniósł wdzięk 
swego obrazka. Matka, karmiąca dziecko swoje własną 
piersią w sali kongresowej mogła była najzaciętszych an- 
togonistów feminizmu pojednać z „takim* feminizmem, 
AAA kongresu dać dużo!.. bardzo dużo do my- 
enia. 

Przykro mi to bardzo, a jednak przynać muszę, że 
bracia moi po płci, z zawiścią i strachem patrząc na wspa- 
niały rozwój samodzielnego ruchu niewieściego, wymy- 
ślają rozmaite niestworzone historye, mające na eelu po- 
niżenie lub ośmieszenie bohaterek tryumfującego femi- 
nizmu. Tak naprzykład opowiadają, że trzy dzielne — 
któżby jak nie amerykanki — siostry rodzone, pozostające 
w stanie panieńskim, wyprawiły się z Nowego Yorku 
w podróż do Egiptu i Palestyny, z postanowieniem odby- 


tegoż zapisu postawioną została,—pozostawienie jej w spo- | cia jej o własnych siłach, bez uciekania się do męzkiej 


koju byłoby grzechem publicystycznym nie do darowania, 
nie mówiąc już o sprzeniewierzeniu się zasadzie, która była 
zawsze, jest i pozostanie dla nas wyższą i droższą ponad 
wszelkie względy. Przecież tego oportunizmu, nawet ka- 
tolickiego, jest u nas wszędzie aż za dużo, strasznie dużo! 


Kamienny. 


Z CALEGO ŚWIATA. 


Spóźniony kwestyonaryusz pana de Parville. — Zatrzęsienie odpowie- 
dzi. — Wyjaśnienie kwestyi. — Kompromitacya pytającego. — Nowa 
ewolucya w noszeniu woalek. — Miły obrazek z dziejów kongresu 
wszechniewieściego. — W czem potrzebuje korekty. — Samodzielna 
podróż trzech amerykanek po Egipcie i Patestynie. — Fatalne nastę- 

stwa. — Tragiczne zdarzenie w Chersoniu. — Złośliwość ludzka. — 
P. Combes i p. Millerand. — Galwanizacya sprawy Dreyfusa. — Z wi- 

downi wojennej. 


pomocy. I postanowienie swoje wykonały: pływały po 
Nilu, właziły na piramidy, wdrapywały się na Synai, Pa- 
lestynę przebyły wzdłuż i wszerz, ale koniec końcem 
przybyły do Konstantynopola w stanie takiego rozdrażnie- 
nia, że doktorzy tamtejsi czemprędzej wyprawili je do 
Wiednia w nadziei, że zmiana klimatu wpłynie na ich 
uspokojenie. Ale gdzie tam! W Wiedniu opanowała je 
formalna mania prześladowcza. Przenosiły się ciągle 
z hotelu do hotelu, uciekając przed urojonem niebezpie- 
czeństwem; razu jednego na Ringstrasse padły do nóg 
policyantowi, błagając go o obronę przeciw godzącym na 
ich życie ludziom zamaskowanym. Rzecz doniosła sie na- 
reszcie do konsula Stanow Zjednoczonych, który zatele- 
grafował natychmiast do brata niefortunnych podróżni- 
czek, a tymczasem umieścił je w domu zdrowia. Na tem 
urywa się dotychczasowa odyssea trzech amerykanek, 
bodaj czy prawdziwsza od Odyssei Homerowej. Mnie się 
zdaje, że jak niewiadomo czy jakiś tam Ulisses istniał 


Spóźnił się, bo się spóźnił, ale zawsze mam respekt | kiedy na świecie, tak też i ta amerykańska historya musi 
dla niego za to, że się zajmuje kwestyami płeć piękną | być wymysłem męzkiej złośliwości. Bo czyż to podobna, 
a właściwie jej estetyczny wygląd obehodzącemi. Mówię | żeby lada przejażdżka po Lewancie miała trzy dzielne bo- 
tu o p. Henryku de Parville, współpracowniku paryzkiego |jowniezki feminizmu doprowadzić do takiego rozstroju, 
„Gaulois*, który za pośrednictwem tego dziennika zwrócił | żeby je aż w „domu zdrowia“ (grzeczna nazwa domu o- 
się do przedstawicielek nadobnej połowy rodu luzkiego | błąkanych) zamykać było trzebal... Nie, ja tam temu nie 
z zapytaniem: dla czego piękne panie tak niepięknie wy- | wierzę i basta! 
krzywiają się przy zakładaniu woalek?... Niestety! nie mogę podać w wątpliwość faktu, który 

Znana uprzejmość zapytanych zasypała go mnóstwem | stał się w tych dniach w Chersoniu.Tamtejszy lekarz miej- 
odpowiedzi. Sens przeważnej ich ilości streszcza się ski, Nowicki, 'odebrał sobie życie wystrzałem z pistoletu, 
w tem, że dotychczasowa moda nakazywała, żeby woalka | a w parę dni potem dwie młode i podobno ładne kobiety, 
była gładko obciągnięta na twarzy, bez najmniejszej jszesnastoletnia Aleksandra Szenzowa i ośmnastoletnia 
zmarszczki, a mimo tego nie płaszczyła noska i nie tamo- | Akolina Kubaniecowa zastrzeliły się na jego grobie. Na 
wała swobodnego ruchu ustek. Dla tego szanujące się piersiach obydwóch znaleziono przypięte kartki z napi- 


niewiasty, zakładając woalkę musiały wysuwać naprzód 
usteczka i podbródek, który to ruch, nie psując gładko- 
ści obciągnięcia, poręczał nietykalność i swobodę ruchu 
dolnym częściom zawoalowanej twarzy. 

Druga atoli część odpowiedzi, choć bardzo grzecznie, 
skompromitowała jednak p. de Parville'a. Ano, sam sobie 
winien! Kto chce zbadać gruntownie jaką kwestyę, powi- 
nien trzymać rękę na jej pulsie i bacznie śledzić jej ewo- 
lucye. Tymczasem on wysforował się ze swojem pytaniem 
- wtedy, kiedy moda obciągniętych woalek — już minęła!... 


O tem też właśnie poucza go owa druga część odpowie- j 


dzi, uspokajając go, że woalki już teraz po dawnemu tū- 
źnie spadają z kapeluszy, z przodu i z tyłu, że zatem pię- 
kne panie nie potrzebują się już teraz brzydko wykrzy- 
wiać. Z czego, spodziewam się, p. de Parville, mimo ma- 
łej kompromitacyi, również jak ja, jest zupełnie zadowo- 
lony... 

W dziennikach napotykam niezmiernie słodki obra- 
zek z dziejów wszechkobiecego kongresu w Berlinie, któ- 
ry jednak wymaga pewnej korekty. Na uboczu stoi wó- 
zek z prześlicznym dzieciakiem, pod opieką dość jeszcze 
młodej kobiety, nie należącej do składu kongresu. Ze- 
strady kongresowej dwudziestoletnia, prześliczna również 
dunka, peroruje na temat stargania pęt niewolniczych, 
narzuconych przez płeć brzydką kobiecie. Po skończonem 
efektownie przemówieniu mówczyni zstępuje ze stopni 
estrady, zbliża się do wózka i „z wdziękiem* podaje dzie- 
ciakowi... smoczek!.. Pokazuje się, że dziecko jest jej sy- 
nem a owa kobieta matką...Prawda, jakie to piękne?... Tyl- 
ko... tylko w skreśleniu obrazka nastąpiła widocznie omył- 


sem: „Z przywiązania*. Złośliwość ludzka nie złożyła bro- 
ni nawet przed tak tragicznem wydarzeniem: zrodził się 
domysł, że właśnie to „przywiązanie* podało Nowiekiemu 
broń samobójczą do ręki; że niby nie mógł się opędzić 
natarczywemu dwóch naraz kobiet „przywiązaniu* i aż 
na tamten Świat schronił się przed niem... 

Faktowi, jak powiedziałem, zaprzeczyć nie mogę, 
ale domysł złośliwy odrzucam z oburzeniem. 

Nie mieli tych skrupułów sumienia poplecznicy p. 
Combesa, a mianowicie prokurator Cottignies, gdy zarzu- 
cił b. ministrowi (nb. socyaliście) Millerandowi handel or- 
derami i uczestnictwo w niewyraźnych spekulacyach 
Chaberta, rzekomego pośrednika między rządem a Kartu- 
zami. Millerand, który przyznać to trzeba, uboższym wy- 
szedł z gabinetu niż do niego wstąpił, pełen oburzenia 
z łatwością oczyścił się z zarzutów. Cottignies, prokurator 
generalny Boulot i minister sprawiedliwości Vallé przepro- 
sili go wobec komisyi śledczej parlamentarnej, Combes 
sam w izbie przyznać musiał, że raport prokuratora był 
„niezręczny*,—ale to walki między Millerandem i Combe- 
sem nie zakończyło. Leygues, przyjaciel i kolega mini- 
steryalny Milleranda, wzniósł w tej sprawie interpelacyę 
w izbie, a motywując ją rzekł wśród grzmotu oklasków, 
iż wartoby się nareszcie dowiedzieć, czy niezawisłość sę- 
dziów i wolność obywatelska istnieje jeszcze we Francyi. 
Rozprawy nad interpelacyą Lieygues'a, na prośbę Combe- 
sa odroczono do chwili złożenia sprawozdania przez komi- 
syę śledczą. 

Sprawa Dreyfusa podryga znów jak trup, galwanizo- 
wany przez wszechwładnych dziś we F'rancyi żydów i ma- 
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sonów. Aresztowano znów trzech oficerów i archiwistę 
wojskowego biura wywiadowczego. Odkryto niby pod- 
skrobanie w księgach biurowych nazwiska Cernuschiego, 
któremu miano wypłacić 20,000 fr. za złożenie nieprzy- 
chylnego dla Dreyfusa zeznania przed sądem wojskowym 
w Rennes. Oskarżenie to nie ma żadnej podstawy, ale ży- 
dzi i masoni kazali, więc czterech ludzi zasłużonych a nie- 
winnych wrzucono do więzienia Cherche Midi. 

Na widowni wojennej w okolicy Lacjanu strony 
przeciwne to posuwają się naprzód, to cofają, bez wa- 
źniejszego rezultatu. Do stanowczego boju prędko pra- 
wdopodobnie nie przyjdzie, gdyż pora deszczowa już się 
rozpoczyna. Roboty oblężnicze japońskie pod Portem Ar- 
tura posuwają się nader wolno, a z eskadrą władywosto- 
cką admirał japoński Kanimura w żaden sposób spotkać 
się nie może. 

E, Jerzyna, 


PRAY PISKI 


Spółka ,BRola‘'. 


Nie mogę powiedzieć, iżbyśmy, przy uprawianiu tej 
naszej, dla wielu niezmiernie obrzydliwej i wstrętnej „Ro- 
li*, nie miewali chwil gorzkich. Miewamy je, a nieraz mie- 
wamy aż za wiele. Bywa i tak naprzykład, że nawet ka - 
mienne serce moje poczyna czynić mi awantury i 
drgać bólem takim, iż zdaje się, że lada chwila nastąpi 
katastrofa, a w Izraelu i w niezwykle licznym obozie ży- 
dowskich najmitów, zapanuje radość bezgraniczna. Bo 
przecież boli to, gdy intencye najczystsze, przy obryzgi- 
waniu ich przez rożnych drapichrustów plwocinami i bło- 
tem, bywają podporządkowywane pod instynkta najobrzy- 

iwsze; boli, gdy szubrawcy skończeni rozdają patenty na 
„dobrych obywateli“; boli gdy pinczery żydowskie chwy- 
tają za łydki ludzi uczciwych, szarpiąc dobre imię ich 

latego, że takiej właśnie psiej roli w żydowskiej 
służbie, wraz z nimi, pełnić nie chcą! Boli, mówię, to 
wszystko, a jednak zdarzają się chwile dające wzamian 
tak wielkie zadowolenie moralne, że się o wszystkich tych 
kłóciach, szarpaniach i przeróżnych gorzkościach zapo- 
mina, 

Jednę z chwil takich miałem właśnie przy odczyty- 
waniu otrzymanego temi dniami z okolic Kajgrodu listu, 
o treści i osnowie następującej: 

„Szanowny Redaktorze „Roli“! Dobrą, nąwet rado- 
sną dzielę się z Wami wiadomością. W dniu 21 Czerwca 
r. b., przed rejentem Leonardem Rembieszewskim w Gra- 
Jewie, spisanym został akt spółki udziałowej rolniczo-han- 
dlowej, założonej w Rajgrodzie a nazwanej: Rola. 

Zadanie tej Roli naszej i hasło jej będą takie same, 


_ jakiem jest hasło „Roli“ waszej: obrona naszych braci 


przed łupieztwem cnych synów Izraela, których sam Raj- 
gród liczy do trzech tysięcy. A łupi nas tu Juda, rzecby 
można, ze skóry. Jęknie on więc teraz, aż echo rozlegnie 
się w okolicy całej— i nie dziwnego w jęku tym przeraźli- 
wym nie będzie. Rajgrodzka parafia albowiem jest bardzo 
uża, rozciąga się w promieniu kilku mil wokoło i liczy 
do 10,000 dusz; a stowarzyszenie Rola na mocnych egzy- 
steneyę swoją zakłada fundamentach. Na pierwszy począ- 
tek rozebrano 6: 0 udziałów 5-cio rublowych, a udziały są 
tak nizkie dlatego, ażeby każdy mieszkaniec parafii Raj- 
gród mógł przystąpić do spółki z tą pełną świadomością, 
że jedność to siła. Jakoż do Roli przystąpili już ludzie 
z różnych warstw spółecznych : właściciele większych 
1 mniejszych folwarków w obrębie parafii rajgrodzkiej po- 
ożonych, dalej wielu drobnych rolników z Rajgrodu, wre- 
szele będzie wielu członków bezrolnych, do różnych sta- 
nów należących. Ogółem zapisało się dotychczas z górą 
100 stowarzyszonych, a 16-tu członków rozebrało po 20 
udziałów każdy, na ogólną sumę 1,600 rubli. Tych 
też 1c-tu członków tworzyć będzie zarząd stowarzyszenia, 
a oto ich nazwiska: ks. Adam Łostowski, ks. Józef Złot- 

owski, p. p.: Aleksander Nawrocki, Wineenty Sobolewski, 
Paweł Łojewski, Antoni Deryng (wszyscy zamieszkali 
w Rajgrodzie), Antoni Mościcki, właściciel folwarku Woj- 
dy, Jakób Niedźwiedzki, właściciel folwarku Opertowo, 
Józef Niedźwiedzki z Pieńczykowa, Teofil Pogorzelski 
i Kazimierz Olszewski z dóbr Skrodzkie, Piotr Cebe- 
iński z Przestrzela, St. Piotrowski z Turczyna, Wiktor 
Kuczyński z Bełd, Teofil Rydzewski z Dręztwa, St. Rogow- 
ski ze Zrebek. Na prezesa Roli powołano jednogłośnie sz. 

8. A. Łostowskiego, na kasyera p. A. Mościckiego, na bu- 
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chaltera sz. ks. J. Złotkowskiego, na zastępcę buchaltera 
p. Al. Nawrockiego. Członkowie zarządu pozostali two- 
rzyć będą komisyę rewizyjną. 

Spółka Rola prowadzić będzie handel przedmiotami 
najpowszedniejszego użycia, jak: towary spożywczo-kolon- 
jalne, towary łokciowe, żelazo, sól, nafta, nasiona wszel- 
kiego rodzaju, wyroby tabaczne, maszyny i narzędzia rol- 
nicze, ete. etc. 

Dając zaś spółce tej naszej nazwę: Rola, daliśmy ją 
w celu uczczenia 22-letniej pracy redaktora „Roli“. Dzięki 
to. bowiem tej jego pracy i orce,w stosunkach handlowych 
i ekonomicznych kraju, czyli właściwie w monopolu na 
tych polach żydowskim, zrobiony został wyłom taki, 
o jakim nikt przedtem pomyśleć nawet nie śmiał. Tysiące 
już powstało sklepów chrześciańskich, setki tysięcy ludzi 
znajdują dziś ochronę przed wyzyskiem żydowskim, a set- 
ki mniejszych i większych gromad ludzkich łączą się 
w kraju całym w spółki i stowarzyszenia, aby tę samoobro- 
nę w duchu „Roli* skuteczniejszą jeszcze uczynić. 

Padł tedy strach, powiadam, paniczny i tu u nas na 
żydów rajgrodzkich, którzy niemało już zużyli sztuczek 
i intryg, ażeby dojściu do skutku naszego przedsięwzięcia 
przeszkodzić. Nie przeszkodzili—i oto jesteś my, ufni 
w pomoc Bożą a silni jednością. 

Napiszcież o tem — prosimy bardzo — w tej „Roli“ 
waszej, która nas tu do założenia Roli rajgrodzkiej głó- 
wnie pobudziła. f 

F. Slepowron. 


I owszem, piszę, a pisząc, proszę równocześnie Boga, 
iżbym faktów takich — zdrowej, dzielnej i rozumnej samo- 
obrony, w każdym numerze „Roli“, po parę lub kilka mógł 
notować. Wszechmocny, miłosierny Panie, — dozwólże mi 
jeszcze pociechy tej dożyć! 

K—ny. 


KRONIKA BIEŻĄCA 


KRAJOWA I ZAGRANICZNA. 


Z Wilna (Ingres J. E. ks Biskupa Roppa). Spieszę po- 
dzielić się z czytelnikami „Roli* radosną wieścią, że w dniu 
26 Czerwca r. b. nastąpił dawno oczekiwany i gorąco upra- 
gniony przyjazd i solenny ingres na wileńską biskupią stolicę 
Najdostojniejszego naszego Pasterza, J. E. ks. Biskupa Edwar- 
da barona Roppa. 

Z sercem przepełnionem radością, możemy więc zawołać: 
„Ten jest dzień, który uczynił Pan: rądujmy się i weselmy się 
„weń“ (Psalm 117, w. 24). 

I zaprawdę, powtarzać nam tej zachęty nie było potrze- 
by! Cieszymy się i radujemy —a dodać winienem—radujemy się 
„w Panu“. Wyraziła się ta nasza radość nietyle w ucztach i li- 
bacyach, ile w modlitwach i Komuniach S-tych, przyjętych na 
intencyę przybywającego Pasterza, I co szezególniej podnieść 
winienem: byli w tej liczbie, oprócz kobiet, i mężczyzni z wyż- 
szego towarzystwa, przybyli z odległych krańców dyecezyi je- 
dynie w tym celu, ażeby w tej wspólnej i ogólnej radości wziąć 
udział. Czy wielu było takich? —wiedzieć nie mogę;—mieszkam 
na ustroniu i znajomych mam niewielu. Wśród nich jednak wi- 
działem kilku panów ze Słonimskiego i Swięciańskiego powia - 
tów. Nie wątpię że byli i z innych okolic, bo tłumy były tak 
liczne, zalewały place i ulice któremi miał przejeżdżać Gość 
Najdostojniejszy — tak szczelnie, że nigdy jeszcze Wilno tak 
licznego zgromadzenia nie widziało. Słyszałem od naocznych 
świadków, że już na stacyi Wilejce było ludu tak wiele, iż się 
zdawało, że się tu ma uroczystość odbywać. Rozrzewniający to 
był widok, jak liczny zastęp matek, dźwigając swoje maleń- 
stwa (po dwoje, troje i t. d.) na rękach, defilował przed wago- 
nem, z okien którego Pasterz je błogosławił. 

„Błogosławiony, który przychodzi w Imię Pańskiel..,* 

* 3 * 

Jeżeliście się, sz. Czytelnicy, spodziewali odemnie szcze- 
gółowego opisu całej uroczystości, to za wyrządzony wam za- 
wód najpokorniej przepraszam. Mogę tylko upewnić, że odbyło 
się wszystko tak, jak odbyć się było powinno, Opis szczegółowy 
nikogo niczego nie nauczy i nie nie objaśni, a wszystkich zmę- 
czy i znuży. Bo co kogo może obchodzić czy ten czy kto inny 
był archidyakonem, lub inną pełnił fankcyę przy asyście? Je- 
dnem tylko pragnąłbym się podzielić z Czytelnikami,- to prze - 
mówieniem Czcinajgodniejszego Pasterza —z ambony. Niestety, 
i tego uczynić nie mogę. Sługa wasz bowiem, chociaż się był 
umieścił w pozycyi do słuchania najdogodniejszej, — słyszeć 
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jednak wszystkiego dokładnie nie mógł, raz z powodu przytę- 
pionego wiekiem słuchu, a powtóre dlatego, że silne i ustawi- 
czne falowanie ludu sprawiało ‘szmer dość silny. Streszczać 
zaś to co sam słyszałem niedokładnie, lub przytaczać oderwane 
zdania — uważam za rzecz wysoce niewłaściwą, bo łatwo tym 
sposobem sens zmienić, albo formę nadać niestosowną, co by- 
łoby — jak każdy przyzna — usługą niedźwiedzią. 

Wybaczcie mi również, łaskawi Czytelnicy, że wam nie 
opiszę ani tego, jak duchowieństwo i obywatele witali Pasterza 
w mieszkaniu, ani też śniadania, na które ich Najdostojniejszy 
Gospodarz zaprosił, — bo sam w tem udziału wziąć nie mogłem 
i z katedry wprost do siebie powrócić musiałem. Zato mogę 
was zapewnić, że obiad który się nazajutrz wspólnym, Pasterza 
i naszym, kosztem odbył, nawet ks. M. Ciemniewskiego, gdyby 
w nim brał udział, aprobatę zyskałby niezawodnie. Chociaż 
bowiem przemówień wysłuchaliśmy kilkunastu i toastów wza 
jemnych wznieślismy sporo,wina jednak wypiliśmy bardzo ską- 
po, a o szampanie i wzmianki nie było. Największy nawet wróg 
wszelkieli uczt wystawnych i licznych, pierwszy raz w życiu 
z tego obiadu byłby zadowolony. Niemniej też radzi będą ubo- 
dzy, którym się, za inicyatywą Najdostojniejszego Pasterza, 
z kilkaset rubli złożyło, A i proboszcz Taszkientu, na projekto- 
wany swój kościołek, na tymże obiedzie z parę czy więcej se- 
cinek zebrał. 

Dałby Bóg. żeby się tak wszystkie nasze uczty odbywały! 

Ks, K. Majewski. 

Pielgrzymka dla inteligencyi. Trzecia i zarazem osta- 
tnia w r. b. pielgrzymka, urządzana przez warszawską Radę 
pielgrzymią (Nowy-Swiat 49) wyłącznie dla osób inteligentnych 
a wiekiem osłabionych, na odpust Wniebowzięcia Najświętszej 
Maryi Panny, przypadający na Jasnej Górze d. 15 Sierpnia 
r. b. — trwać będzie przez dni piętnaście z rzędu. Powrót na- 
stąpi koleją. 

Na drogę pieszą przeznaczono nie więcej nad 2 do 2!/ą 
mil dziennie, z odpoczynkiem co 3 wiorsty. 

Pielgrzymi zabiorą w drogę własną kapelę chłopięcą, 
kierunek nauczycielski nad którą objął świeżo muzyk i kompo- 
zytor, p. Adam Elertowicz, batutę zaś dyrygenta podczas drogi 
obejmie p. Antoni Celejewski, 

Towarzystwo zabiera w drogę specyalne wozy na bagaże 
i drobne pakunki ręczne, wreszcie cenne szczerozłote votum 
w kształcie serca z promieniami złotemi, z napisem i herbem 
m. Warszawy —dar dla Matki Boskiej Częstochowskiej. 
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Chleb dla swoich. Z Żytomierza piszą do nas, iż byłby 
tam wielce pożądanym i mógłby liczyć na powodzenie hurtowy 
skład chrześciańskt towarów kolonialnych, 
Pomniejsze sklepy chrześciańskie, których w Żytomierzu jest 
już ilość znaczna, rade nie rade, brać muszą towar nędzny od 
hurtowników żydowskich. Adresu donoszącego nam o tem ko- 
respondenta, osobom interesowanym udzielimy chętnie. 

W Siedlcach, mieście gubernialnem, mógłby znaleźć chleb 
i utrzymanie przyzwoite txtroltgator-chrześcianin. Jak nam wła- 
śnie donoszą, fach introligatorski, w mieście wspomnianem, 
uprawiają obecnie, i naturalnie po swojemu, sami tyl- 
ko żydzi. 

W mieście powiatowem Grójcu potrzebnym jest piekarz 
chrześcianin. A zachodzi w tym razie ta ważna i dogodna dla 
fachowca o jakim mowa okoliczność, że znajdzie on miejsce 
wyrobione. Piekarnia bowiem chrześciańska istnieje w Grójcu 
od lat już kilkunastu, a dotychczasowy jej właściciel, dorobiw- 
szy się i zostawszy obywatelem grójeckim, fach swój porzuca. 
Nadto, właściciel domu, w którym znajduje się piekarnia, dla 
ułatwienia jej nowonabywcey początków, gotów jest obniżyć 
komorne, a nawet za pierwszy kwartał nie pobrać go wcale, 
Wobec tak dogodnych warunków, kilku żydów czyni starania 
o nabycie wspomnianej piekarni, — szkoda jednak stałaby się 
wielka, gdyby, z powodu braku chrześcianina, mieli oni zdobyć 
tak korzystną placówkę przemysłową. Nie przypuszczając na- 
wet podobnego obrotu rzeczy, nadmieniamy, iż odpowiednio 
wykwalifikowani i posiadający również odpowiednie środki ma- 
teryalne— kandydaci chrześciańscy do założenia nowej piekar- 
ni w Grójeu, po bliższe informacye zgłaszać się mogą do p. 
Franciszka Zielińskiego, zamieszkałego w Warszawie przy uli- 
cy Miedzianej Nr. 22. 

W Przysusze (gub. Radomska) jest do sprzedania dom 
wrazz piekarnią. Dom ten był zawsze i jest w rękach 
chrześciańskich i obecny właściciel chce go sprzedać równieź 
tylko chrześcianinowi, za cenę bardzo przystępną. Nadto do po- 
sesyi o jakiej mowa na'eży serwitut, który gdy z czasem zo- 
stanie uregulowanym. przyniesie sumę przewyższającą wartość 
tejże posesyi, a że i będąca do sprzedania piekarnia jest jedy- 
ną w Przysusze,więc gdy znajdzie się uczciwy i uzdolniony na- 
bywca, może mu ona przynosić korzyści znaczne, 

Z Ciechocinka, od kilku przebywających tam prenume- 
ratorów „Roli*, otrzymujemy — podpisaną imieniem i nazwi- 
skiem— notatkę treści następującej: „Szanowny Panie Redakto- 


Pielgrzymka wyruszy z Warszawy w końcu m. Lipca, rze! Przed niedawnym czasem znaleźliśmy w „Roli“ wzmiankę, 


obecną będzie na dwóch nabożeństwach odpustowych: w No- 
wem .-Mieście nad Pilicą w dzień Matki Boskiej Anielskiej (2-go 
Sierpnia) i w Wielkowoli, u cudownego Pana Jezusa Nazareń - 
skiego, w dzień Przemienienia Pańskiego (6-go Sierpnia). 


iż pisma warszawskie duchem żydowszczyzny przejęte, podno- 
szą z radością zauważony jakoby przez siebie objaw wzrostu 
wśród spółeczeństwa naszego kierunku postępowo bezwyzna- 
niowego. Nie wdając się w sprawdzanie i dociekanie, o ile 


Zapisy na listę pątników trwać będą codziennie od 12-tej radość ta pacholików żydowskich jest uzasadnioną, zaznaczy ć 
zrana do 6-tej po południu, prócz świąt, tylko do dnia 22 Lip-|jednak musimy fakt, świadczący niestety o .ukazaniu się zaraz - 


ca r. b. Liczba osób będzie ściśle ograniczoną. Zadne zbieranie 
ofiar na tace po drodze miejsca mieć nie będzie. Koszta obli- 
czono na 12 rb. 50 kop. od osoby. Udział osób idących nie ze 
szczerych pobudek religijnych jest z góry wykluczony. 

Nowy plenipotent ordynacyi Zamoyskich. Pod tym 
tytułem „Kuryer Warszawski” w N-rze 179 podał co następu- 
je: „Wspominaliśmy w tych dniach, 
tent ordynacyi hr. Zamoyskich, p. Otton Kubicki, ustępu- 
je z dniem | Lipca r. b. Obecnie dowiadujemy się, iż na po- 
ważne stanowisko to ordynacya hr. Zamoyskich powołała p. 
Karola Czarnowskiego, właściciela dóbr Maków w gub. Radom- 
skiej. P. Karol Czarnowski, wybitny rolnik, jest bratem p. Lu- 
dwika Czarnowskiego, dyrektora zakładów przemysłowych 
„Borman i Szwede*, 

Z przyjemnością wiadomość powyższą powtarzamy, a 
zwłaszcza też szczegół, że następca p. Ottona Kubickiego jest 
„wybitnym rolnikiem* zawodowym. Jako taki bowiem 
p. Czarnowski wie zpewnością dobrze, czem dla folwarków 
i dóbr ziemskich wogóle staje się żydowska gospodarka 
rolna; a wiadomo jest przecie, że dzięki poprzednim rządom p. 
Kubickiego i jego słabości dla synów Izraela, coś dwa- 
dzieścia czy więcej już nawet folwarków w Zamoyszczy- 
znie pozostaje w rękach dzierżawców starozakon- 
nych (l), ulegając ich niszezącemu systemowi eksploatacyj- 
nemu. Nie ten, ach! nie ten cel miał znamienity mąż i twórca 
ordynacyi, Jan Zamoyski. Przyzna to niezawodnie i sam nowy 
plenipotent, skoro się w statutach Ordynacyi rozczyta. Oczysz- 
czenie Zamoyszczyzny z żywiołów stanowiących jej zakałę ist- 
ną, a w pierwszym rzędzie jej odżydzenie, wyda się p. Czar- 
nowskiemu sprawą najpilniejszą i najżywotnięjszą. Z tą nadzie- 
ją oczekiwać i my będziemy rezultatu owej prawdziwie pożąda- 
nej zmiany osób w zarządzie głównym największej w kraju or- 
dynacji, czyli właściwie największej i najwspanialszej funda- 
cyi publicznej. Obyż się nadzieje te nasze—i nie nasze tylko— 
jaknajrychlej ziściły! 


ka bezwyznaniowo-żydowskiego t. z „postępu, tam, gdzie go 
najmniej było się można spodziewać. Oto albowiem odbywają - 
ce się dotąd stale we Wtorki, w ciechocińskim zakładzie ką- 
pielowym, tak zwane reuniony, czyli zabawy taneczne, zostały 
ni ztąd ni zowąd przeniesione na Piątki? Dlaczego? Podobno 
dla uniknięcia zbyt wielkiego natłoku na zabawach tych żydów. 


iż dotychczasowy plenipo-, Dziwny zaprawdę „antysemityzm“, który pozwala, w celu uni- 


knięcia zetknięcia z żydowstwem, gwałcić dzień Piątkowy, dzień 
Męki Pańskiej, jednem słowem dzień żałoby, której przyczyną 
i narzędziem, przed wiekami, byli właśnie—żydzi! Nie chcemy 
przesądzać, o ile zabawy taneczne potrzebne są i pożyteczne 
dla chorych leczących się w Ciechocinku, w każdym jednakże 
razie, jeśli są potrzebne, niechże nie będą powodem obrażania 
uczuć religijnych ogółu chrześciańskiego, a żydowstwu niechaj 
nie dostarczają sposobności do naigrawania się z „goimów*. 
Tak, do naigrawania, bo wobec naszych pląsów piątkowych, 
a ich — co bezstronność przyznać nakazuje — szanowaniu swo- 
ich dni świątecznych, mają oni do tego zupełne prawo. Przy- 
tem balowanie takie piątkowe, i w dodatku balowanie publicz- 
ne, to jakby umyślne akcentowanie swojej... postępowości bez- 
wyznaniowej.Że zaś trudno nam jest pogodzić się z myślą, iżby 
panom lekarzom przystało i godziło się wykonywać zamach na 
wierzenia swoich pacyentów, prosimy przeto, i w swojem 
iw wielu innych katolików imieniu, o zabaw owych piątko: 
wych — zaniechanie, 

Prosząc Szanowną Redakcyę o pomieszczenie powyże 
szych słów kilku w poczytnem i wpływowem swem piśmie, po- 
zostajemy z głębokim szacunkiem 

Warszawiacy: W. F., Tom, Z, Tat Z Ji 

Pomoc lekarska na kolei Wiedeńskiej. Z prawdziwą 
radością powitanem zostało przez niższą zwłaszcza służbę ko- 
lei Wiedeńskiej, otwarcie na tejże kolei własnej apteki cen- 
tralnej oraz jej oddziałów. Cóż jednak z tegó, kiedy dyrekcya 
radość tę przytłumiła w zarodku. Dowiadujemy się alhowiem, 
że równocześnie z otwarciem apteki, rozesłanym został do służ 
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-Tunk 
A. 8 consuetudo est abusus“, powinno być: „Omnis consuetudo 


by kolejowej okólnik, z wykazem specyficznym lekarstw jakie 
tam się znajdują, oraz z nadmienieniem, iż po środki lecznicze 
nie objęte tym wykazem, chorzy pracownicy kolejowi winni 
udawać się do aptek prywatnych. Jak widać ze wzmiankowa- 
nego cyrkularza, dyrekcya kolei uważa iż dla chorego oficyali- 
sty wszystko jest jedno, czy lekarstwo dostanie z apteki kole- 
jowej, czy kupi je w prywatnej. Interesowani przecież innego 
są zdania. Niewielka dla nas—mówią oni— pociecha, że mamy 
niby aptekę własną, kiedy nie możemy otrzymywać z niej 
wszystkich zapisywanych przez doktorów lekarstw, a na kupno 
ich gdzeindziej brak najczęściej pieniędzy...  Wypadnie , nam 
więc chyba, gdy przyjdzie choroba, nie leczyć się wcale i cze- 
kać aż choroba przejdzie... 

Tak mówią, powtarzamy, interesowani, i mówią, zdaje się, 
słusznie, bo istotnie, takie jakie są na kolei Wiedeńskiej apteki, 
i przy takich zastrzeżeniach co do „droższych* lekarstw, nie 
odpowiadają bynajmniej celowi. 

Z prasy. Zapytują mnie ci i owi zpośród katolików 
szczerych i wierzących, jak sobie należy tłumaczyć objaw ni- 
gdy dotychczas nie bywały, a niezmiernie dla serc katolickich 
przykry: Nie mówiąc już o ks. Charszewskim, który potrafi 
podnosić i wysławiać w „Przeglądzie Katolickim“ to, co wy- 
szydza w „Książce* lub w innym organie liberalno-bezwyzna- 
niowym, nie można również zrozumieć i postępowania ks.fW. 
Kirchnera, który świeżo zaciągnął się do szeregów stałych 
współpracowników „Niwy“, a uczynił to w tym właśnie czasie, 
kiedy organ ten, przeszedłszy po raz dwudziesty któryś w „no- 
we ręce*, ogłosił światu, iż zrywając stanowczo „z wszelkim 
dogmatyzmem chrześciańskim*, będzie „bezwzględnie postępo- 
wym* — w rozumieniu oczywiście żydowsko-warszawskiem — 
to znaczy, będzie wojował z Bogiem, Kościołem, z „przesądami 
religijnemi*, a lżył duchowieństwo i bezcześcił wszystko co jest 
katolickie, Wszystko to albowiem „wstecznietwem* jest, a „Ni- 
wa“, jak się rzekło, ma być „bezwzględnie postępo: 
wą“, I do takiego to „organu“ — notabene przy całym swym 
„postępie bezwzględnym“ — dziecinnie niemądrego — pisuje 
rzeczywiście ks. W, Kirchner — pisuje razem w jednem towa- 
rzystwie z panią Rojzą Centnerszwerową, panią Izą Moszczeń- 
ską, tudzież z innemi, żeńskiemi i męzkiemi, „duchami wolny- 
mi*, dla których to jedynie jest dobrem, co jest pogańskiem, 
żydowskiem, mahometańskiem i jakiemkolwiek wreszcie, byle- 
by nie było —chrześciańskiem! I jak sobie tę imprezę ks. Kirch- 
nera objaśnić lub jak ją wytłumaczyć? Ks. Kirchner, podobnie 

« Jak ks. Charszewski, lubi pisać, dużo pisać. No i niechby sobie 
artykuły te swoje o „filantropii*, które nikomu nie zaszkodzą, 
Jak i nie pomogą zapewne, ks. Kirchner pisywał, ale niechby 
też, przez zamieszczanie ich w pismach wprost wro- 


ROLA 


ME 


j Do N-ru dzisiejszego dołącza się, dla wszystkich prenu- 
meratorów, prospekt dwutygodnika p. t. „Maryawita“. 


Listy Emci Pana &rezmoinickiego. 


i XXVI. 
Wielce mi miłościwy Panie 
a Redaktorze nasz! 


Nawiedził mnie temi dniami siostrzan Makary, za Wisłą 
gospodarkę sżlachecką mający, i tak prawi: 

— Wujaszku, dajże mi dobrą radę,co czynić z Mundziem 
i Kazią? 

Nadmieniam jako synalek Makarowy na Politechnikę od 
dwóch lat uczęszcza, a córka Kazia, przed rokiem skończywszy 
pensyę, pobiera jeszcze jakieśtam lekcye, wedle wyrażenia 

jejmość Makarowej, „dla zaokrąglenia edukacyi*. 

— Wystaw sobie wujaszku dobrodzieju — ciągnął sio- 
strzan — że Mundek chce zostać śpiewakiem-tenorem, a Kazia 
uparła się jechać na uniwersytet do Genewy. 

— (o do Mundzia, należało mu rzec krótko-węzłowato: 
skończno wacpan wprzód Politechnikę, a później Deus provi- 
debat... 

Okazało się, iż ojciec już to uczynił, ale chłopakowi 
ktoś we łbie przewrócił, że szkoda czasu, że skoro ma ładny 
głos, niech corychlej jedzie do Medyolanu, do jakiegoś tam 
majstra włoskiego. 

— Kazia znów molestuje, żebym jej przeznaczył po ty- 
siąc rubli rocznie, a za pięć lat zostanie doktorem medycyny. 

— Zkądże się tej dzierlatce wziął taki projekt? 

— Powiada że ma powołanie, chociaż na widok kurczęcia 
zarzynanego mdleje, a na nieboszczyków patrzeć nie może, 

— I one argumenta przedstawiłeś jej waszeć? 

— Odpaliła mi, że się przyzwyczai, że wreszcie jako fe- 
ministka... 

— Więc koniec końców? 

— Nie mam serca dzieciom odmawiać, chociaż Bóg świad- 
kiem, nie stać mnie na te wydatki, a prawdę powiedziawszy, 
myślę, że Mundzio śpiewakiem sławnym nie zostanie a Kazia 
medycyny nie przetrzyma. 

— A żywot studentki może z niej jakowe monstrum 
uczynić —zakonkludowałem. 

Po krótkiej deliberacyi palnąłem tali modo: 
| — Nie bądźże Makarciu mazgajem i Mundziowi zapo- 
wiedz, iż na włoskie wojaże złamanego szeląga nie dasz. Albo 
niech panicz kontynuje studya, albo niech jedzie swoim sump- 


gich zasadzie chrześciańskiej, nie uwła- tem, Córuni zaś każ wpierw wykształcić się na infirmerkę, ale 


czał godności swej kapłańskiej i godności tej, w obozie żydow- 
sko-bezwyznaniowym, nie wystawiał na pośmiewisko. Proszą 
© to ks. Kirchnera, za pośrednictwem „Roli“, i kapłani powa- 
Żni, (do wymienienia nazwisk nie jestem upoważniony) i wogó- 
e katolicy wierzący a bardziej konsekwentni. Miałażby prośba 
ta nie zostać uwzględnioną? Nie sądzę; owszem chcę wierzyć, 
że stanie się przeciwnie i że nazwiska ks. Kirchnera, obok na- 
zwiska p, Rojzy Centnerschwerowej i innych dam gwałtownie... 
Wolnomyślnych nie będziemy oglądali juź w „Niwie*, Zawszeć 
to... nie... tego... nie wypada .. chyba... K—ny. 

Z teatru i muzyki. W ubiegły Wtorek, na scenie Teatru 
Letniego w Ogrodzie Saskim, odbył się tak zwany popularnie 
„Wieczór fredrowski*, Przedstawienie wypełniły „Sluby pa- 
nieńskie Fredry ojca i „Consilium facultatis“ Fredry syna. 

Na tejże scenie przedstawioną została po raz pierwszy 
W tygodniu bieżącym komedya Beyerleina p.t. „Capstrzyk*. 

Również w teatrze Letnim, kilkakrotnie odegraną będzie 
W tygodniu przyszłym, z udziałem p. Kamińskiego, nieznana 
dotąd w Warszawie komedya Karlweisa p. t. „Bogaty wu- 
Jaszek*, 

Od połowy bieżącego miesiąca Lipca, rozpoczną się, 
"w Niedziele i święta, na wyspie w Łazienkach, przedstawienia 

aletowe. 

Zmarli. S. p. ks. Romuald Cieślicki, ze Zgromadzenia 
O. O. Dominikanów —zmarł w klasztorze w Gidlach, W klasz- 
torze tym, obecnie, pozostał jeden już tylko zakonnik, 

W dniu 29 Czerwca, zmarła w Dąbrowie Górniczej, 
przeżywszy lat zaledwie 29, Siostra Miłosierdzia, ś. p. Janina 

awińska, Niosąc przez okres czasu dziewięcioletni, w miej» 
scowym szpitalu dla robotników Huty Bankowej,. ulgę cierpią- 
cym, ś.p, Niostra Janina stała się prawdziwym ich duchem 
opiekuńczym i zasłużyła sobie na szacunek oraz miłość ogólną. 
żześć jej ] pamięci! 


z 


Sprostowanie. W N rze 26 „Roli*, w art. „Na poste- 
u „zaszła pomyłka drukarska, Mianowicie, zamiast: „Om- 


c A 3_0_2 5.» 
ontra legem est abusus“; co się niniejszem prostuje. 


i 


| nie w żadnej Genewie, tylko tu na miejscu. Niech się pozbę- 

dzie owej nerwowości, niech dogląda w szpitalu chorych a opa- 
truje rannych, i jeżeli w onem wytrwa, ha! to można będzie 
potem nad jej medycyną dysputować. 

Czy Makary da posłuch mojemu constlium?—nescio. Ale 
widzi mi się, że ulegać dzieciom, gdy im się zachciewa secun- 
dum proverbium: „szybki z okna, kafelka z pieca“, nom licet 

Jeden praktyk aperłus w rzeczach teatralnych i muzycz- 
„nych, objaśnił mnie, jako ostatniemi czasy siła młodzieńców, 
| złudzonych ładnym głosikiem, zaniechało studyów naukowych 

i szarpnąwszy kieszenie rodzicielów na lekcyjki u włoskich 
majstrów, teraz biedę klepią, albowiem ich talentum okazało. 
się niby ona fata morgana. 

Kubek w kubek to samo bywa ze studentkami. Te, które 
_przebrną studya, to rari nantes in gurgite vasto. Pluralitas po- 
| wraca z nieładem w główkach i serduszkach, tworząc femini- 
styczne czupiradła, do których aplikuje się owa zagadka: 

„Ni pies, ni wydra, coś nakształt świdra*. i 

Jan Pacyna Grzmotnicki 
obywatel zaptecki. 


| 


| Odpowiedzi Redakcyi. 


Sz, Ks, Kan. J. B w Kr.. — Zupełną Szanowny Ks. Kanonik ma 
„słuszność. Każda z tworzących się obecnie w kraju naszym spółek 
i włościańskich, powinna, po spisaniu kontraktu rejentalnego, pomyśleć 
przedewszystkiem o założeniu własnego sklepu spółkowego z towarami naj- 

niezbędniejszemi w każdem gospodarstwie domowem i rolnem. Inaczej 
spółki te nie byłyby w możności osiągnięcia swego celu zasadni- 
,ez,ego, jakim jest obrona przed tp pzd żydowskim i nawet, mó- 
' wiąc szczerze, zakładanie ich nie miałoby sensu. A jeżeli, jak to i Szar 
nowny Ksiądz Kanonik zauważył, są tacy którzy odradzają spółkom 
stanowczo, nawet zawzięcie (!) prowadzenie handlu, — to podstępnym 
głosom tym, również stanowczo ufać nie należy. Interes czysto żydow- 
ski wchodzi tu zbyt wyraźnie w grę i jest rzekomym tym „ludoweom* 
najwidoczniej droższym, aniżeli istotne dobro ludu luty pag4 i przez 
handlarstwo zydowskie straszliwie obdzieranego. Fatszem też wieru- 
nym jest to eo ci niby „ladowey* rozgłaszają, jakoby sklepy spółko-. 
we bankrutowały!.. Nikt w tej mierze lepiej od nas nie może być poin- 
formowanym, gdyż nikt się równie żywo sprawą handluchrze. 
seiańskiego nie zajmował i nie zajmuje, 4 nam właśnie wiado - 


| aka dk mini ACK AKA NORA ZWKW 0 O e KA ŁIAAOW a A KKK 3 : = : - m z 
ly a > z 
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mo jest dokładnie, iż wszystkie sklepy pozakładane przez spółk SPRZEDAZ HURTOWA 
idą wybornie, przynosząc ogółowi stowarzyszonych i nawet niestowa- 


U - a . 
rzyszonych pożytek rzeczywisty. Natomiast te spółki nieliczne —które i 
sklepów własnych nie posiadają, same dzisiaj nie wiedzą czego się i- - d 
mać, co im czynić i na czem oprzeć się należy. Jest to cos o czem po- 
wiedziećby można: „ani to ani owo*. To też podobnie jak i Szanowny 55 ` 


Ksiądz Kanonik jesteśmy bezwarunkowo zdania, że każda spółka wło- R; à k 4 a 
ściańska powinna mieć własny swój sklep, albowiem tu tkwi sedno | U głównego Przedstawiciela i Zarządzającego składami fabry: 


zeczy i tu jest istota całej doniosłości tych z szech mi żąda- | cznemi | 
krahit i Moda bata) tów Hnstytacyj. Wieżsrkiy tat Wacława Małkowskiego 


125—2—2 


Ceny konkurencyjne. — Kosztorysy gratis. 


| A 


najmocniej, że i w dalszym ciągu pomoc Boża osłaniać je będzie, a zła BOajn=— i 
wiara i zła wola ludzka, poddająca się intrydze i zabiegom żydowskim, 159—18-—10 w Warszawie 
rozbije się sama o potrzebę rzeczywistą i najżywotniejszą tychże insty- 32 Elektoralna 32 
| tucyj ; 
Sz. Ks. P. w Wiel... — Dziękujemy serdecznie za -pełną słuszno- | Medal srebrny r. 1890 FABRYKA NARZĘDZI CHIRURGICZNYCH 


ści a wybornie skreśloną notatkę, którą też zamieścimy z przyjemno- BANDAŻY 

ścią w numerze najbliższym. Za życzenia błogosławieństwa Bożego ra- oraz Brzytew oryginalnych Angiel 3 

czy również Szanowny Ksiądz Dobr. przyjąć wyraz szczerej i prawdzi- skich, Scyzoryków i Nożyczek 
, 


SA „i F. BALUKIEWICZA 


Sz Ks. Kwarciński w Gorecku. — Rb. 3 złożyliśmy na chleb dla 
ubogich S$ go Stanisława Kostki, o czeń w odpowiedzi poprzedniej za 

Bielańska 9, Hotel Paryzkł 

W WARSZAWIE. 4 


pomnieliśmy uczynić niniejszej wzmianki. 
Wielki wybór wszelkich Narzędzi Chi- 


poan wrzrań, 


Sz. hs. B. Stefański w Sw... — Stosownie do życzenia Sz. Księ- 
dza Dobr., rb. 4 przesłaliśmy red. „Przeglądu Kat.*, a rb. 6 zapisaliśmy 
na „Rolę*, która tym sposobem będzie obecnie opłaconą po 1 Pazdzier- 


białych i kolorowych. 


konywa 
chrzcielnice, kropielnice, schody, balkony, po- 


sadzki, it. p z piaskowców, granitów, marmu- 


„P> nika-r. b. rurgicznych i Bandaży, przytem przyj= 

e| | Sz, Ks. A Klimaszewski w Chełmicy. — Za życzenia błogosławien- Bandaż mują się reperacye w zakres fabryki vo 4 

h stwa Bożego taozy Sz. Ksiądz Dobr. przyjąć podziękę najszczerszą y dzące, po cenach najtańszych. (26-7) 
Sz. Ks. Lip.. w K... — Do życzenia 5z. Ks. Dobr. najchętniej się PS> SCO NPYEAŁYPIYĆ E 

zastosujemy. C APIL 1 FER 1 


rski row 


kiego*. My objaśnień w tym względzie dać nie możemy. x 7 f- 
Serdeczny przyjaciel „Roli“ J.M. w War..—Nie było to żadne„pro- wyłączna sprzedaż u wynalazcy 
roctwo*, ale przytoczenie możywu, na którym żydowscy giełdziarze T. L. GRABOWSKIEGO 


opierają głównie cały ten swój szwindel. Bez powołania się na tę ich Aleja Jerozolimska Nr 70. 


I 
ze O Sz. Ks, Kawiński w S... — Po otrzymaniu obecnie wiadomości żą- | 4 Środek wzmacnia- S} 
| B danych, życzenie Sz. Księdza Dobr. spełnimy już w numerze najbliż- Z iący cebulki wło- EINA KNS rd 
ji ed szym. à Á a 1 ko sów, niszczący łu- ej © 4 
i [49] Sz. Ks. W, Ch... w Korytnicy — W dniu 4 b. m. otrzymaliśmy |'S pież Wskutek czego R. 
l z redakcyi „Gońca“ rb. 4. Tym sposobem prenumerata „Roli“ będzie | Ś rosną gęste i mocne t 
| B = G opłaconą po 1. Pazdziernika r. b. Wiadomości o spółca w „Goncu* nie S włosy, co stwierdzono 3 
G ep=j zauważyliśmy; prosimy więc uprzejmie o skreślenie słów kilku. > długoletnią praktyką. EN 
j N "i ci Panom z dóbr Zakozieł Bielin. - Prenumeraty od p. Jaworowskie-| E Ceny fiakonów: 2, p 
go nie otrzymaliśmy. Prosimy uprzejmie o zakomunikowanie nam adre- | s 3,416 rb. Mydła do eg. 
La. QD  sutegoż pana J. | i is fd D mycia włosów po s 
N >r< Pani X, w Szar..— List Sz. Pani przesłaliśmy administracyi „Bi- | Š 20, 30,40 i 50 kop. 
OD blioteki dzieł ehrześciańskich* z prośbą o przesłanie Jej prospektu | œ Pozwolenie Urz A 
tegoż czasopisma. Ź carski 61036. MO 
N z P. T. Sk... w W ..—Z zapytaniem dotyczącem ks. „Kolskiego“ ra-| 7< | PORTY annA "1 | 
4 3 czy może Sz. Pan zwrócić się w prost do red. „Przeglądu Katolie- naśladownictwa = 0 


rachubę i cały artykuł nie miałby racyi bytu, a nam ostrzeżenie to wy- 7 tere: R md 
@ dalo się koniecznem, Swoją drogą, jakiż to dziwny nałóg te nasze złu- Obstalunki od rb. 2-ch załatw pra rosy lub po prz a e] 
i w dzenia i TTS, które już tylokrotnie i tak straszliwie dały się tku Kop. 
nam we znaki! Za słowa życzliwe dziękujemy uprzejmie. ~ z 3 
C) Fabryka wyrobów żelazuy ch. k 
i OFIAR. RA. lUwzanunecizi 
U) Na kościół w Mochowie rb. 20 i na kościół w Bydlinie rb, 10 — w Warszawie Łucka Nr. 14. 316-4-3) y | 
na Z uproszenia błogosławieństwa Bożego i zdrowia, złożyła Sklep własny — Rymarska Nr. 8, (316-4- 4 
aja Barbara Chomiczewska. poleca po cenach nizkich meble żelazne, wózki, welocypedy i t. p. — 
sa A różnych fasonów od najskromniejszych do najwykwintniejszych, — ora£ 
REKLAMY. wyrabia ogrodzenia, bramy, krzyże i t. p. roboty aian a aa | 
K. LUBKIEWICZ Marszałkowska Nr. 52. Egzystuje odr. = 


æ- Pracownia pozłotnicza 28 1875. Zakład wyrobów blacharťsko-galan- 


teryjnych; krycie dachów blachą i papą. Skład lamp, 1 
ONIS 1. Wązka Ne 3 przy ; HA a 
Poka ul Długiej, TAENIAD YTY RE szkła Inzetw kuchennych. Przyjmuje obstalunkci 
ctwa wchodzące: budowa ołtarzy nowych, odnawianie 1 TOPOLI Ada eny nizkie. zza ü : a 
starych, złocenie mebli stylowych, ramy stylowe i fanta- 4> = 4 LI W N 
zyjne, reperacye antyków, oprawa obrazów i fotografij i <> Groo: s Ea LND 
po cenach przystępnych. 390—4—2 Qi 
MAGAZYNOBUWIA 2a Zakład ARTYSTYCZNO-KAMIENIARSKI 


A 


męzkiego, damskiego 1 dziecinnego. A. I. Dąbrowski w Warszawie | | 4 
ul Twarda Ne15. Poleca wybór gotowej roboty oraz przyjmuje 3 | 6 
wszelkie obstalunki i wykonywa je 2 możebną dokładnością po cenach | nr a 0 
umiarkowanych. 318—3—3 | D] 
kaa] 


itea aA ZD A a a | AW) | 
Zakład wyrobów siodeł uprzęży i przyborów sporto- N Posiada znaczny wybór pomnik w z granitu, 


wych w Warszawie Nowy-Świat || À | marmuru i piaskowca; wykonywa Ołtarze, ta- 
L. Lassota Nr. 39. 309 2-2 R blice, chrzeielnice, posadzki i roboty budowlana 


Miody człowiel: buchalter i 1o- |p} Y =e kamionirstwa webadząco. (101-52-19) poc] 
respondent handlowy Des iial al 


z gruntowną znajomością języków niemieckiego, francuzkiego i an- EAA A E a lecer 


gielskiego poszukuje jakiegokolwiek zajęcia. Wymagania bardzo 
ZAKŁAD GALWANICZNY | 


skromne Chlubne świadectwa. Łaskawe oferty dla Czesława Jało- 
Konstanto SZ Y MONIAKA | 


wieckiego, ulica Twarda Ne 50 mieszkania 24. 320-3-3 
Warszawa, Krakowskie- przedmieście Nr. 71. 


E3 s LE h 
Fable Kapelusz | zapel Przyjmuje każdą robotę w zakres galwanizatorstwa wcho- 
K A ROLA FI C HTNER A dzącą, t.j: złocenie, srebrzenie, oksydowanie i od- 


nawianie wszelkich wyrobów platerowanych, oraz apara - 
al. Marszałkowska Nr 139, wWarszawie = tów kościelnych jako to: Monstranoyj, Kielichów, 
poleca: Cylindry, Kapelusze filcowe, w najnowszych fasonach, 


Relikwiarzy i t.p. Reperacje i dorabianie brakujących czę - 
oraz Czapki oficerskie, cywilne i sportowe. 2 1 


ści, uskutecznia dokľřaąadnıie i tanio, > —12— 
Ceny urmiarkowarne p r AAE ATA PRIS Egan] 
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ORGANY KOSCIELNE 


udujenejnowszym systemem i resteuruje 
Ceny możliwie nizkie, Wykonanie sumienne, +058—28-20 
Sprzedaż bez agentów. 


1 | w LJ e 
ę Stani sław SZ szkiewicz UWAGA. Wobec tak nizkiej ceny, Publiczność może nadal 
j 


w Warszawie, ul. Kroohmalna Nr. 75. uniknąc żydowskiej tandety, — nabywając maszyny 


l Najtaniej! oryginalne Maszyny do szycia 
KOMPANII KEMPISTY 


po 25 ru 
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ZA GOTOWER I NA RATY. 
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1.9 gapsnje od raka 1854, | laky Kompani Kenii 
| | FABRYKA ORGANÓW 3 A Mm ar MAGAZYNACH , 
H | 30 ls ewy eed 
i Andra Bombere: papae 
| AE” 0| IST Krakowskie-Przedmieście 196/6. 
0- Warszawa, ol [EM A EZielee 1123-52-38 
0 Leszno 25 Duża Nr. I5. 


SSM 0 Marka fabryczna zatwierdzona w departamencie, Gwarancya na5 lat— 
BR uc MOCGAGAGAGOGAGASKEUGAGA GOGAGAGOGLGNGOGAGAGA Wt Warsztaty mechaniczne przy każdym magazynie,prócz głównych war- 


ZNANA FABRYKA ORGANÓW | i S U 
MAGAZYN MEBLI itoniego Ni imil I 
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dawniej HENRYK HARTMAN 


obecnie Synów BRACI HARTMAN PELS TWPIEERSEO-DEKORACYANY 1 


Przeniesiona została z ulicy Senatorskiej Nr. 34 na ulicę 


3a 


Bednarska Nr.10 


| do własnego domu 
Budujemy Organy nowe najnowszym systemem oraz = l 


Poleca całkowite urządzenia mieszkań od najskromniej- 
szych do najwykwintniejszych, jak również przyjmuje zamówie- 


gZ ejeg 


ÁMON "HAVA NAZVOOWIN 6SZI 32124 ‘SE IN UZOH 
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S Bracka 25 — w Warszawie, 
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nia na wszelkie roboty tapicerskie i stolarskie. 260—52-10 © 
Ceny nizl<ie. — Stolarnia własna. 


B uskuteczniamy wszelkie RP ŚrE-K. Ceny b. przystępne, 
& Warunki dogodne, polecamy się J. J. W.W. Proboszcz0m I Admini- 


strat ; 1130- 26—13 > 3 
ROA aa O ORGA ATA FOGR OT SAGA SAN GAN GAGA ad EA DOM BANKOWY 830-26-26 
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I 
| fierysawkniu — | BR. POPŁAWSKI] 
Z || Fabryka stempli przeniesiony został na ulicę 
| | kauczukowych Mazowieck q M16, 
i pieczęci metalowych, zakład grawerski | | . ZAŁATWIA NASTĘPUJĄCE OPERACJE: 

drzeworytnia. || Kupuje i sprzedaje papiery procentowe krajowe i zagra- 
i | | niczne, oraz monety i bankoty podług urzędowych notowań gieł- 
. AVA GW | | dowych. Wydaje zaliczenia na papiery publiczne, z obliczeniem 
() y M ||procentow na zaradzie stopy procentowej Banku Państwa. 
| w © a ae rar bę Zaliczenia te mogą być zwracane jednorazowo lub też częściowo, 
= ierzbowa 6 (Hotel angielski) Telefon X 343. Fabryka agentów | Dopełnia konwersyi pożyczek w Towarzystwie Kredytowem mia- 
tdnych-nie ma i za przyjmowanie obstalunków nie przez kantor nie sta Warszawy. Asekuruje Pożyczki Premjowe. Wyd je prze- 
odpowiada. 321—10—3 | kazy tak pocztowe jak i telegraficzne, oraz uskutecznia wpłaty do 
c r wszystkich miejscowości kraju i zagranicy. Załatwia bezpłatnie 
p*strakt R A M B [0) U i L L E T "Z  realizacye ku»: nów od listw z: stawnych i wszelkich innych papie- 
rzechowy ys ma a war Š asiosio nowy h arkuszv Kana ch, jak 
również udzielą wszelkich informacyj Stale i bezpłatnie kontroluje 
al wynalazku A. PRZEZDEMBSKIEGO, do Ppor losowania wszelkich papierów pubiicznych podług oma 

Wych włosów na kolory czarny, brunatny, szatyn i blond Cena fla- | wykazu numerów i o rezultac e natychmiast zawiadamia. 

EY rb. 1, próbny kop. 50. Za pzzosyižo pocztową kop. 40. Biorący 

akony większe lub 6 próbnych kosztów przesyłki nie ponoszą. 


Zakład fryzyersko-perfumeryjny Oprawa aaa 5 1 bi ez s» galanteryi 


A. Frzezdermbskiegso M. MAepzwzliapwwsjliz i 


Plac S-go Aleksadra Ne 13. 262-12. 9 ulica Leszno Nr. 3, w Wərszawie. „ 1979-12-10 m 


| ra TERE rT e ‘6 
| rabie konne „TIGER 
i całostalowe i drewniane, 8-stopowe, o 80 zębach stalowych, ze słynnej fabryki 
| 
| 


The Stoddard Alfg. C-o, Layton, Ohio, | 
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polecają wyłączni przedstawiciele | 


TADEUSZ KOWALSKI : A. ERYLSKI 


RAT AISZAWA, MIODOWA 4. 248-6-6 


INDY 45. Krakow. Przedm. 45 "77 iee rezzeskie 


ELOS 


- ALOIRGAZUd VMANOYAM 


© 86. OGI P ‘LS IN LMS 


w Warszawie. 351-26-18 wina lecznicze 


dAMONOTYŚ SITE 


ROLA N 28 — Rok XXI RS 


OSTATNIE SŁOWO TECHNIKI! 
W tym roku wprowadzono nowe ulepszenia 


na żądanie 
gratis i franco. 
*"©090E1] I SI1E13 
arutptz tu 
ŝis EfEĘASAM 9UEMOJĄSNIJ! IS0OTEJEH 


Katalogi illustrowane wysyłają się 


W LOROMOBILACH i MŁOOARNIACH PAROWYCH 


angielskiej fabryki 


Ransomes, Simes Sz Jeffories a iP M 
PREZEN 


ALFRED GRODZKI 


V arenan 33, Hen atorska. 283—12—8 
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o SZ „O = Nr. 26. 
Q SAYS 
So Tik iewe 
OKS 
B Ò zy a Wykonywe: 
a Ornamentacye 
F budowlane, roboty | 


z 
Z w © dachowe. Pokrywa: | 
© A N wieże kościelne d0 


i SZ? F wolnemi materyałami: 
} È > 
A 7% NY 

sz 


2 MECHANICZNE ZARŁADY RAMIENIARSRIE 
8 -Ka 
o] 
+ | Warszawa, DZIKA Nr. 71. DZIKA Nr. 71. C) 
e 2 254-12-10 SPE 1042 4 fpalefon Nx- 545. 
zaa ©  JIPPUDERRNRANZE Mauzolen 
2: zek, ep loga | | ROBOTY BUDOWLANE i MONUMENTALNE. å 
= 2 maszynami polerowane. projekty i Pare pti gratis. N 
b = @ Z powodu powiekszenia urządzeń mechanicznych ceny nizkie. 
Las d 
E Fabryka Wyrobów Metalowych s 
3 y 189-12 8 | 
ge 2s O Z Leszno | 
= 
= 
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skład Fortenimów | i Piani fabryki | 
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Dostawcy Dworu Jego Cesarskiej Mości 
©  ;+ Warszawa 18 NOWY-SWIAT 18 Telef. 4111. 


~ 


= Nagrodzony: 1893 Chicago. 1894 Antwerpia, 1896 N. 


+ & robót długoletnia gwaran* i 
[== ~ Nowgor. Dyplom i Medal- „Grand-Prix“, Herb Państwa, AS 44 rawa ju zą- tx qr -OWWN 
m I "-_ 1897 Sztokholm: Złoty Medal i tytuł dostawcy, 1900 Pa- = cya. Na żądanie należnośj | 

7 N ryż: „Grand-Prix* i order Legii honorowej krzyż of. = może być wypłacaną rata > 


Szezoteki Pedzii | 


Ki 


N 


Za dobroć wykonanych 


Sprzedaż po cenach fabrycznycb. Wynajem. stosownie do umowy. 
282 6-4 Cenniki bezpłatnie. wF Cenniki i kosztorysy gratis i franco. “P” 
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| y: sę A 288 piii , T 
(KAAS Rok XXI. ROLA 445 
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MAGAZYNY CHRZEŚCIAŃSKIE UBIORÓW MĘZKICH 
R.DZIEBOWICZA 


3 
egzystujący od r. 18584 przy ul. | 


DA 
D 


jęk 


lm 


NOWY-ŚWIAT Nr. 5, wprost straży ogniowej 


I ŚWIEŻO OTWARTY 


K.R.DZIEBOWICZA 


SZPITALNA Nr. 5, w Warszawie. 


Mamy honor zawiadomić W.W. Panów, że obydwa magazyny te posiadają wielki wybór gotowych jesiennych palt i letnich 
sak-palt, po cenach możliwie nizkich. 
i Przyjmują wszelkie zamówienia garderoby męzkiej dla dopasowania podług figur z materyału własnego lub powierzanego 
m, w przeciągu 48 godzin. Wszelkie garnitury zamówione z tychże magazynów sz. klienci otrzymywać będą z dwoma paramispodni. 
Tamże nowe garnitury rakowe do wynajęcia. 281-—20—13 
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2] Tammese aee 
Młocarnie i lokomobile parowe z fabryki 


RUSTON PROCTOR & ©’, Limited, Lincoln 


z ūülepszonym w r. b. iskrochronem typu L. Ii 
Motory stałe i lokomobile naftowe i spirytusowe = 
s: AA W AA NA Q7 BE** i 

I 


i 


az AA TEWS.HTE AK 


z fabryki B. A. HJORTH & Co, Stockholm Í 
: PO raz pierwszy w r.z. przez nas do kraju sprowadzone i wypróbowane dokładnie. Nieporównane w dzia- 
aniu, do przewozu ich wystarcza para dobrych koni. Polecamy je do młocarni Ruston Proctor wszelkich m 


Wielkości z powodu pośpiechu i taniości roboty, a głównie dla absolutnego bezpieczeństwa od ognia. 
Motory „AVANCE“ bowiem pracują bez płomienia, można je więc ustawiać śmiało przy stodołach. = 
OBJAŚNIENIA i CENNIKI BEZPŁATNIE. I 


SE 


Dostawa najwcześniej we dwa miesiące po zamówieniu. [ll 
Wyłączni przedstawiciele m 


z 
; 
TADEUSZ KOWALSKI: A, TRYLSKIĄ F 
3 
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LAI | i Y. | 


SESE 


Warszawa, Miodowa Nr. 4. 278—5—5 
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fi 0: PAPIEROWE w wielkim wyborze 
Grruntowne ODNA WIA NIE LOKALI 
OIA Tapetowanie klatek schodowych praktyczne ! m 
STEFANA LOBERA :» 


Di a | 
jie Marszałkowska Ne 117. (Jelefon Je 2861). Magazyn w podwórzu 


] maszyny do szycia kompanii Singe * są niezbędne dla użytku domowego. i 
'| maszyny do szycia kompanii Singer są wzorowe w konstrukcyi i wykończenia. 
L á 
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TTEN” 


pi 


ful 


404 
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maszyny do szycia kompanii Singer są niezrównane pod względem trwałości. 


æ Strzeżcie się przed naśladowoictwem. se~ 


"goku ` 


Z 


i0 604 <sp «2 
KJ 
91 9, 
m 
0 
p 
M5 
1 


u |foqgajuog 1oqAm 


ŁEZ 
TRE 
—— i IM ETS, -Q 
Gwarantujemy tylko za te maszyny, które kupione będa w naszych 4 sE8 EE 
è A z. 
| własnych magazynach. LN saa 
| rd? Miast cdią a | FETE 
j TAN Maszyny oddają się na spłatę po rb. 1 tygodniowo LN CRETTERE 
"W iM ZYny nasz Bezpłatna nauka szycia i modnych artystycznych haftów. ; ŁS Sra 
d 9 ep 5 ~ Qana e jl 
eia postat mamekakm ca i 
. od, prze, w. przez wyć e pos a A 03 i SEO 
7 Przem. 1 hand, lalejszą marką fe SKG 
f | wi ck. L ryczną. A SSą SEE: 
; |  lerzbowa 6, Mazowiecka Il, Marszałkowska 62, Chłodna 30, Praga — Targowa 32. PAŁ, 
k |] et 
Przeszło tysiąc własnych magazynów w Państwie Rossyjskiem. 35-618 Ta ra EE 


Fir; ystuj| 
od 186 


446 ROLA N 28.— RokXXll 


perit 


cyę wyrobów srebrnych, platerowanych i bronzowych, 


li OK) : 


322-5-2 


A m A | wo MNH 


- GEBETHNER i WOLFF 


Krakowskie Przedmie- 
ście Ne 17. 


__ ||..Nowość zsitkiem* 


>oUDORYN 


Ap. KOWALSKIEGO 


w blaszankach z sitkiem po 30, 50 i 90 k. Ządać ssa | rF 
| Strzedz się nasladownie:w! 270-183 
ESA POT, woń potu USUWA. 

"z apobiega odparzeniu nóg, niszczeniu odzieży, obuwia. Za świetny 88 


Reprezentanci na- j tek i nieszkodliwość Sud. ręczy. Skład główny: Apteka Ap. Kowalskić 


iw Warszawie, Graniczna 10, bez zadatku przesyłając 2 blaszanki, £ zy 
- a. Ą . 30 i 50 kop., za zaliez. 1:1 kop. Mnóstwo świadectw i podziękował 
> stępuj qey ch fabryk . AE dawcom wysyła się rabaty: sposób taniej przesył., plakaty. 


m A 7 


Fortepianów J Bliithnera w Lipsku, 


| i Pianin: (re | py jęk Bostonie, Fabryka Dzwonów | sh 
Pleyel, J agas N s 
Welodykonów:  Fazrand gtvotey w Detroki, Mineh, A.Zwoliński i A.Dzierżanowski k 


Doh: rty w Clinton Canada, 
E z Teofila Kotykiewicza w Wiedniu. 
| Aeolianów i Piano!: The Aoelian C-o, New-York. 
| Organów 
| kośeielnych : 


W WARSZAWIE. 


Odlewa nowe dzwony i przelewa stare po możliwie nizkiej ceny 
i wykonywa okucia nowego systemu. 111—6— 


Kantor hi z 32 A. Dzierżanowski. 


JS? SESE SES OSP SE SPSS SPSE TETET- sasesesasese ses Ti 


YDAWNICTWA „KLEJ 
E Antysemityzm 0-40 Tomasza z Ain "3 


_ Przyjmnje złocenie, srebrzenie i wszelką I 


Br. Rieger, na Słązku Austryackim. 


1125—25- 23 


WIERZE wBOGA | 


A. WERYTUSA 
powieść na tle epoki pozytywizmu warszawskiego, wykazu- | 
jaca skutki rosoty bezwyznaniowej. Duży tom o 400 str. Ce- | 
na I ruh. 1069—6—8 | 
Skład główny w Czytelni nowości Nowy Świat Nr 21., 
przez Ks, H. GAYRAUD 


"8 
[h 
POONA INIAINNNNE BTA ae wic | 
CUKIERNIA "= f] Í O ZAPIS ŻYDA STERNA 5). 
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E 


; St. OSTROWSKIEGO 4 (W sprawie służby katoliczek u żydów) 


J skreślił JAN JELEŃSKI. 121—6—1 
Marszałkowska 63, róg Pięknej. | } 
6 Bilardów. Telefon Nr. 3033. = Skład główny w red. „Roli“, Nowy-Świat 4, 525256 
E Nabywać można we wszystkich księgarniach. 
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GH 
Dla wiadomości Szanownego Duchowieństwa! SĄ. 
Parowa Fabryka Świec Woskowych, Skład Świec Stearynowychi Mydla p 


H. MKRENDOWSKIEGO 


w Warszawie, ul. Leszno Nr. 4, w podwórzu. 8 


Poleca Szanownemu Duchowieństwu wyroby swoje z wosku pszczelnego, jako to: zwykłe Świece kościelne > 
4) żółte i białe, paschaly, tryjanguły, także świece stearynowe pierwszorzędnych fabryk i mydła wszelkich gatun-/ 


NA ków. Kadzidła kościelne, oliwę do palenia, pochodnie i t. d. po najniższych cenach. Opalki i odpadki świec wo-|j$ 
rag skowych i stearynowych przyjmuję w zamian za świece w stosunku do ich wartości. B ; 
> Wszelkie zlecenia listowne wykonywam bezzwłocznie jak najakuratniej. 


wozów i dorożek  Powierzvne roboty wykonywam 


odświeżanie żyrandoli i wszelkich przyborów kościel- 
nych, urządzanie sklepów i odnawianie bronzów u po- 


szybko i nadzwyczaj trwale 


ak a 
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Cena kop. 20, — z przesyłką kop. 25. 


OOKO 


SJ" 


JA 


w GŻ RUM Złota 25. 


179—6—3 JE 


ok 


“Separati” +. F ENI xX“ a 


nagrodzone wielkim złotym medalem na Wystawie w Moskwie w Maju 1973 r., gdzie 
przy próbach wykazały pozostałość tłuszczu w mleku zebranem zaledwie 
0,04%, podczas gdy separatory innych pierwszorzędnych fabryk dały : Tabular 
0.14%, Alfa-Laval 0.09% i Perfect 0.09% pozostąłoś i tłuszczu. 


AE XJR RE >- ah RWE ; EE HENE, od AE h Pi IGE CE, 


ad 


Galwaniczno- 


Bronzowniczy. 


Idealne to odtłuszczanie, przy nizkiej cenie przyrządu 
i prostocie konstrukcyi, stawia separatory FENIX na aoee 
szem miejscu. 


n teet mm rty 


Garnitury 
Młocarniane Lanza i 
Precyzyjne Lokomobtle. 


iw Przeszło 18,000 iokom obil i młocarni Lanza w użyciu. MM 


Rosz" 


Najwyższe nagrody nażkonkursach międzynarodowych. £ 
Sikawki pożarne i Pompy wszelkiego rodzaju. — Instalacye Piorunochronów i Telefonów: ; 4 
Loża || 


"TF" WEW TR 


s M 28.—Rok XXII ROLA 44 


| AM rej IZONOFON. Baz Kyliuteey | 


dx SPR Towarzystwo Zonofon w Rosyl. s-o 


poleca zonofony bezszimn3 w dług ostatniej techniki udo- 
skonalone po znaczni ; zaiżonych cenach 


od EB 5D. Z0 i) SAB 
płyty małe po kop. 75, duże po Rb. 1.50. 


Jedyny reprezentant na gub. Krolestwa 


J. ELAMIINIEIGCELI 


Z Marszałkowska 116 (róg Złotej, I-e piętro), tel. 2898. 
Filia w Łodzi — Piotrkowska 81. 


zi ASRSESZASPSRTESOSPSESRSASESESESESE 
| h HURTOWY SKŁAD WIN 


|] (JANA ORŁOWSKIEGO) © 


ŻE KNCHMO 


525 w Warszawie, ulica FEyrmatskza Nr. 12, w podwórzu. 
k | T Poleca wina węgierskie, francuzkie i hiszpańskie, oraz krymskie na szczepach węgierskich i francuzkich. i (l | 
l Ai Czcigodnemu Dachowionstywu (in 
n) | b polecam wina do Ofiary Mszy S-tej. za czystość i naturalność których firma ręczy. Sprzedaż od | butelki do J p 
1 | największych rozmiarów beczek, uskutecznia się wprost z piwnic, Rymarska Nr. 12. 84—12—9>h 


c 


p Jan Orłowski. 
A  UESESESESESESEGEGESESEGESESESESEGE 


senweoen | PIRUDZA WARSAAWSKA KORKA 


Sist po chwalny w 


o Ministeryum Bati > heni Posadzek Cementowych inkrustowanych ; 
Ee í 155g ŚŚ” dawniej N. CLAUSSE & ce i 


Warszawa ul. Książęca Ne 7. 


ułożyła posadzki w następujących kościołach: w Markach, Ciechanowie, Piotrkowie Kujawskim, Ra- 
cięcicach, Wyłkowyszkach, Dąbrowie (gub. Płockiej), Bartnikach, Skarzycach Marjam polu, Żyrar- 
dowie, Piasecznie, Szydłowie, Szelkowie, Gradzanowie, Chełmie, Swierczynie, K.odrębiu, Kalwa- 
ryi, Pirewicach, Pruszynie, Zambskach, Rędzin: ach, Liskowie, Bełchowie, Lubani, Korytnicy, Broni- 


© szewie, etc | 
; Ą w Warszawie (w kościołach: Panny Maryi przy ul, Leszno—S$w. Trójcy przy ul. Solec) ete. etc. ete* CH 

Dyplom uznania Porozumiewamy się co do ułożenia posadzek z przeszło Sb FR kościołami. j 
hajwyższe odznaczenie na wystawie Dia Kościołów ustępstwo od cen. 295-4-4 $ 
w Lublinie.) Cenniki, AJbamy.i próby—franco na żądanie. N 


wkk xxx kkxxkxxxxxxxxkxxxkkkkkx | 
JEM e a- una za MA EE G H”4PSS NRA ZR NA iy 
Warszuwn, 16. Mazowiecka 16. | 
sea Petersburg. —=— Moskwa. 


Fortepiany,- Pianina i Organy 


4 fabryk krajowych i zagranicznych w wielkim wyborze. 
Sprzedaż na rozpłaty miesięczne po 25 rb. 


WYNAJEM wyborowych instramentó w. 241—6—6 


BĘ ANGELUS — ORCHESTRAL gg 
Piaoina — „CROWN“, — SYMPHONY". 


Cenniki illustrowane gratis. Telofon 555 
EEĘEFEPEPEEEEEPEFECEEEPEECECEPEFEFEEFEGE 
238-10-8 


NU % grade Ju, ZA | 


GTN © Bargo 


Motu, Junat Ml. 


puolaa’ orle. ye, Bal, WZ Yat 
1U KUCIE, 476 URE (Lume 
MEKENI MAE SPÓR; mace See Od; p NENS zish 


NM 28. — Rok XXII. - 


` j s Ę EE . 
lakłady Artystyezno- Kościelne | 9 
WINA weny 
OP Rów: k |" lirwski i” | | 
Koniak „Kizlarka E > 
z własnych Winnic i Gorzelni W Warszawie, | ć 
M. J. ZUR NBÓWA a Jerozolimskie Aleje 39. | |  » 
w Kizlarze (Kaukaz). | a Ę 829-52-25 | 3 8 
op Watana aa Boka 0 FABRYKI: |% pn APO a i 


Główny skład w Warszawie Senatorska 27. 


ta ryj: | | | 
|_| _ 881-52-38 | | 
| D 
UEZENIGYSKI LAGNĘ: 3 Tomasz Zaniewicki. | |. 
Kran dl D h ROK Warszawa, PEERU T e ( 
Telefonu Mè 1889. <€gzystujący od 1895, 
rawiec a puc owieństwa ' Hurtowy Skład Win Krymskich | o 
przeniósł się na ulice | | Kaukazżkich i Bessarabskich i 


Sprzedaż na butelki, baryłki i beczki. Cenniki i aijaintenė 


Kapucynską ńską Nr. 5, i wysyła się na żądanie franco i gratis. 


Jako specyalność firma poleca wina og naturalne 


| BLACHĘ ELAZĄ CYNKOWAN, || pony ae 


| najtrwalszy i najtańszy materyał dachowy, dostarczyliśmy na 
pokrycie 110-ciu kosciołów Zewsząd otrzymujemy jaknaj- CA 
pochłebniejsze opinie i słowa uznania. 


ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE fw Seaska DOM BAN K OW Y 


Hrabiego A. Tyszkiewicza w 
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